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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZ 


Zagraniczna politysa Austryi. 


Wcjna związku bałkańskiego z Turcyą jest 
już na ukończeniu. Zdaje się, że w najbliższych 
dniach pokój zostanie zawarty, na mocy któ- 
rego Turcya straci wszystkie swoje europejskie 
posiadłości z wyjątkiem małego kawałka mie- 
dzy morzem Czarnem a morzem Marmaya, 
osłaniającego Konstantynopol. Odebranymi Tur- 
cyi krajami podzielą się oczywiście wszystkie 
cztery wojujące państwa; w jaki zaś sposób 
rozdział zdobyczy się dokona, to nie jest jesz- 
cze wiadomem. Jedno przecież jest już pewne, 
że w dziejach półwyspu Bałkańskiego i wschod- 
niej Europy, wogole rozpoczyna się teraz w 
naszych czasach nowa epoka. 

Ponieważ monarchia austro-węgierska, posia- 
dając Bośnię i Hercegowinę, należy do państw 
bałkańskich, obok tego zaś graniczy bezpo- 
średnio z Serbią, z Czarnogórą i z Rumunią, 
i ma mnóstwo wsrólnych z temi państwami 
interesów, rozwój jej przeto i przyszłość zależy 
w znacznej mierze od ukształtowania się stosun- 
ków na Bałkanach. Wobec tego nie od rzeczy 
będzie rzucić teraz okiem wstecz, i rozważyć, 
jaką też politykę prowadziła Austrya w ciągu 
ubiegłych sześciu miesięcy, i jakie wobec epo- 
kowych wypadków zajęła stanowisko. 

„acznijmy od początku. W Wiedniu zdaje 
się, że się tak nagłego wybuchu nie spodzie- 
wano, a istnienia związku bałkańskiego niemal 
do ostatniej chwili nie przypuszczano. Przed 
samym też wybuchem wojny poczynił minister 
hr. Berchtold u mocarstw kroki, aby zabezpie- 
czyć dla Turcyi jej europejski stan posiadania, 
czyli tak zwane „status quo*, Wojna wy- 
buchła, a hr. Berchtold ciągle jeszcze groził, 
że nie dopuści do naruszenia posiadłości tu- 
reckich. Tymczasem przyszły wielkie zwycięstwa 
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państw związkowych, no i owe sławetne „sta- 
tus quo“ poszio w kąt, a przy tei sp. ności, 
dostał się Sandżak Npwobazarski w ręce Ser- 
bów i Czarnogerców. Ten Sandżuk, który Au- 
strya przedtem przez lat 30 (od 1878—1908) 
w rękach swoich trzymała. Nowy Bezer w po- 
siadaniu AAustryi posiadał znaczenie wielkie 

miał z jednej sirony rozdzielać SerLię od Czar- 
nogóry, z drugiej miał zab zpieczać dła mo- 
marchii drogę handlową do Saloniki. To wszy- 
stko teraz wzięło w łeb, a Smiertelni wrogowie 
Austryi tj. Serbowie i Czarnogórcy ! 2 wspólnej 
granicy ręce sobie podali. Skoro to się stało, 
zawołano z Wiednia wielkim głosem: „furda 
Nowy Bazar, le do portów morza Adryatyc= 
kiego Serbia dostać się nie śmie“. Tymczasem 
Serbia tam poszła, porty zajęła, a Austrya to 
zniosła wszystko cierpliwie. Aby +2$ vkryć po 

niesoną klęskę, czepiła się dypłomecya austry- 
acka sprawy albańskiej. Wydano więc hasło: 
Albania dla Albańczyków, cały kraj przez nich 
zamieszkały musi wejść w skład osobnego, nie- 
zależnego państwa. Í od tego jecne!: musiała 
Austrya castąpić, musiała zgodzić się na to, 
aby trzy najważniejsze albańskie miasta tj. Priz- 
rent, Diałowa i ipek dostaiy się zwycięzkim 
Serbom. Jedna przeto klęska. jak widzimy, szła 
za druga, wyrzucono monarchię ze wszystkich 
jej stanowisk. Aby więc choć pozory ratować, 
postanowiono zemścić się na maleńkiej Czar: 
nogórze i uprzeć się przy Skutari. Miasto Sku- 
tari (czyli Skodar po serbsku) musi pozostać 
przy Albanii bez względu na to, czy go wojska 
króla Mikołaja zdobędą czy nie. Ogłosiwszy 
taką zasadę, stanęła Austrya wobec niebezpie= 
czeństwa nowej wielkiej kompromitacyi. Czar- 
nogórcy bowiem, nie troszcząc się o zakazy, 
szturmowali do Skutari dalej, a Serbowie po- 
słali im swoie wojska na pomoc. Gdyby Skodar 


był wpadł w ręce Czarnogórców, to byłaby się 
znalazła Austrya w położeniu wprost fatalnem. 
rzeba było albo znowu zrzec się nawet Sko- 
daru alb o rozpocząć z Czarnogórą wojnę. Obie 
możliwo ści przedstawiały się jak najgorzej. Od- 
stąpien le Skodaru byłoby pociągło za sobą 
utratę resztki jakiego takiego u państw bał- 
kańskich znaczenia. Odtąd niebyłoby na Bał- 
kanuch ani jednego człowieka, któryby z Au- 
stryi cokolwiek sobie robił, Wojna znowu z 
Czarnogórą byłaby wywołała peśmiewisko ca- 
Żego świata, a wśród ludów monarchii byłaby 
spcwodowała powszechne niezadewolenie i obu- 
rzenie. Wyrzucać milicny i przelewać krew 
swoich żołnierzy na to, aby Skcdar zcstał przy 
Alkanii, nie, tego byłoby już zanadto, tego nie 
niosłaby już nawet istnie jagnięcia cierpliwość 
ludów austryacko-węgierskich. 
", Szczęściem też zaiste niemałem nazwać na- 
1eży, że obie z powyższych możliwości nie speł- 
niły się, a Skodar, o ile można przypuszczać, 
pozostanie przy Albanii. Fowodzenie w tym 
kieruuku zawdzięcza jednzk Austrya nie sobie 
als Rosy; która niebędęc jeszcze do wojny 
przygotowaną, w tej chwili z Austryą zatargów 
o takie głupstwo, jak jedno albańskie miasto, 
wszczynać nie chce. Wyzyskała więc Rosya dla 
swoich protegowanych wszystko, co tylko mo- 
zła, wyrzuciła Austryę ze wszystkich stanowisk, 
1 tylko na punkcie Skodaru ustąpiła. Ale i w 
tym wypadku właściwie nie Austrya ale Rosya 
bez wojny sprawę wygrała, ubezwładniła bo- 
wiem całkowicie swobodę ruchów Austryi wo- 
bec Czarnogóry przez wspólną demonstracyę 
flot, a w dodatku wywołując opór Austryi 
przeciwko żądaniom Serbów i Czarnogorców, 
roznieciła ich do monarchii itak już gwałtowną 
nienawiść do najwyższego stopnia. Pod wpły- 
wem tej nienawiści ma się teraz rozpocząć w 
Serbii bezwzględny bojkot towarów austrya- 
ckich. 
Tak więc wojna na Bałkanie kończy się- 
Zwycęzką wychodzi z niej Rosya, która osią 
gręła wszystko, do czego dążyła, Austrya zaś 
po wydaniu setek milionów koron na zbrojenia 
i po półrocznem pogotowiu wojennem na pół- 
nocy w Galicyi i na południu w Bośni, wynosi 
z tej wojny jako plon niezależną ale mocno 
obciętą Albanię z miastem Skodarem, w do- 
datku zaś dziką i chęcią zemsty pałającą nie- 
nawiść swoich najbliższych sąsiadów. 


Ruska kurya w Sejmie. 


Komisya sejmowa dla reformy wyborczej po- 
wzięła na posiedzeniu w dniu 0-1ym kwietnia więk- 
szością głosów uchwałę, która, jeżeli zmieni się w 
ustawę, pociągnie za sobą niewątpliwie zgubne dla 
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kraju następstwa. Uchwalono mianowicie 
utworzenie w łonie sejmu osobnej ku- 
ryi ruskiej. Na razie ma kurya ta glosować o- 
sobno przy wyborach do wydziaiu krajowego i do 
różnych innych instytucyi, do których kraj wysyła 
swoich zastępców. Przy wszelkich tego rodzaju wy- 
borach ma 62 Rusinów głosować zawsze jako od- 
dzielna całość i kogo oni większością głosów wy- 
biorą, tego Sejm musi uznać. 

Nazwaliśmy tę uchwałę zgubną. a to dlatego, 
gdyż prowadzi ona prostą drogą do podziału kraju 
naszego na dwie części: na polską i ruską. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że Rusini, uzyskawszy raz ta- 
kie ustępstwo, będą dążyli co jego rozszerzenia na 
wszystkie sprawy i uchwały. Z czasem mogloby 
łatwo przyjść do tego, że każda ustawa będzie mu- 
siala w sejmie być uchwaloną osob::o przez Pola- 
ków, a osobno przez Rusinów. Zateni pójdą dalej 
osobne obrady, wreszcie utworzenie dwćch sejmów, 
uwieńczy zaś to wszystko podział kraju na dwa na- 
miestnictwa. Przysłowie powiada, że zwykle tylko 
pierwszy krok coś kosztuje, dalsze idą potem jak 
z płatka. Najtrudniej jest zgrzeszyć pierwszy raz, 
potem to już jedzie się jak po maśle. 

Otóż ten pierwszy krok komisya fuż uczyniła, 
mamy jednak jeszcze nadzieję, że sejm tego nie za- 
twierdzi i w ustawę nie zinieni. Choćby się nawet 
większość za nim oświadczyła, to nie znajdzie się 
121 posłów, którzyby obecnością swoją na posiedze- 
niu taką uchwałę nmożliwili. Na coś podobnego mogą 
się godzić Rusini, mogą tego pragnąć panowie Leo, 
Stapiński i namiestnik, reszta ludowców, demokra- 
tów i stańczyków póidzie zapewne z musu za Swoi- 
mi przewódcami, trudno jednak przypuścić, aby się 
nie znalazło 41 niezależnych w sejmie ludzi, którzyby 
nie przeszkodzili nowemu podziałowi ziemi polskiej. 
Po wydzieleniu Chełmszczyzny przez Dumę, gdyby 
przeszłaruska w sejmie kurya, to zaiste zwątpićby 
już należało w naszą przyszłość. Co wart naród, 
który własne szarpie ciało i na sobie Samym rolę 
siepacza spełnia. Podnosimy też i my głos w tej 
sprawie i odzywamiy Się do sumienia posłów ludo- 
wych, aby przecież dobrze zastanowili się nad tem 
— co uczynić zamierzają, Wszak jest inny sposób 
załatwienia sprawy, a mianowicie taki, jaki już przy- 
jął się w izbie posłów rady państwa. Stanęła tam 
zasada, że żadna narodowość nie Śmie być przy wy= 
borach pomijana, przeto narodowościowe kluby na- 
znaczają swoich kandydatów do różnych komisyi, 
a pełna izba ich zawsze wybiera. Oto sposób, mający 
tę dobrą stronę, że zmusza narodowości do ciągłego 
wzajemnego porozumiewania się. Tosamo mogłoby 
się dziać w sejmie, Rusini między sobą wyznaczali- 
by kandydatów, a cały sejm na nichby głosował. Ru- 
sini nie byliby nigdy przegłosowywani, zaś całość 
seimu i kraju byłaby uratowana 

Taki sposób postępowania możnaby przecież u- 
stawowo zabezpieczyć. Rusini jednak na taki spo- 
sób zgodzić sie nie chcą, nie chodzi im bowiem o za- 
bezpieczenie swoich praw, ale o zupełne od Polaków 
oddzielenie się, a z czasem o podział kraju na część 
polską i ruska. Czyż my możemy przystać na CoŚ 
podobnego? Zabezpieczmy więc prawa Rusinów 
przy wyborach. ale Ojczyzny na nowo rozszarbywać 
nie pozwólmy. Rusini, skoro się przekonaią, Ze ina- 
czej nie pójdzie, to i taki sposób przylmą, zabezpie- 
cza on ich bowiem najzupelniej przed pogv'ałceniem 

| ze strony polskiej. 
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O stanowisko biskupów polskich 
w spiawie reiormy wyborczej. 


Patryotyczne a pełne godności wystąpienie XX. 
biskupów polskich w sprawie reformy wyborczej do 
sejmu wywołało w niektórych kołach przerażenie i 
formalny zamęt w głowach. Objawił się ten zamęt 
znakomicie w artykule „Czasu, organu Stańczy- 
ków w Krakowie, ogioszonym w numerze z czwart- 
ku 10 kwiernia. „Czas“, pismo nibyto katolickie, a 
kroczące teraz w jednym szeregu z Ssocyalistami, 
zna.azł się istotnie po oświadczeniu XX. biskupów 
w położeniu okropnem. Aby z niego wybrnąć, równo- 
cześnie zaś aby aostojnych naszych arcypasterzy w 
oczach polskiego ludu zochydzić, podsuwa im „Czas“ 
myśl, że biskupi są przeciwni reformie wyborczej 
diatego, gdyż ma ona wprowadzić głosowanie po- 
wszechne. Ponieważ lud giosowania powszechnego 
i bezpośredniego do seimu od dawna stanowczo się 
domaga, gdyby to więc było prawdą, co „Czas“ pi- 
sze, to okazaliby się XX. biskupi wrogami ludu. O to 
też właśnie Stańczykom chodzi. W tym wypadku 
jednakże zła wiara jest tak bijącą w oczy, że się po- 
dła sztuczka udać nie mogła. Jeżeli polscy XX. bi- 
skupi nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności 
za obecną reformę wyborczą, to zaiste nie dlatego, 
że ma ona wprowadzić wybory bezpośrednie i po- 
wszechne, ale dlatego, że są polskimi biskupami. 
XX. biskupi nasi wiedzą dobrze, czego lud pragnie 
i to jego życzenie gorąco popierają, wystarczy przy- 


pomnieć, że, gdy Stańczyki pieniły się z wściekłości 


na głosowanie powszechne do Rady państwa, to Naj- 
pezew. ks. arcybiskup Teodorowicz bronił go w izbie 
panów i dowodził, że głosowanie powszechne odpo- 
wiada najzupełniej ideałom demokracyi chrześcijań- 
skiej. 

Jeżeli polscy biskupi usuwają się od obrad nad 
reformą wyborczą, to czynią to, tak przypuszcza- 
my, dlatego, że nie chcą brać na swoje sumienie no- 
wego podziału naszej polskiej Ojczyzny. Projekt ku- 
ryi ruskiej i oddanie znacznej części polskich man- 
datów w Galicyi wschodniej, tudzież w miastach w 
Galicyi zachodniej na pastwę żydów i żydowskich 
Dachołków, wreszcie pokrzywdzenie łudu polskiego 
wobec ludu ruskiego przy formowaniu okręgów wy- 
borczych, oto co ich od oświadczenia się za projek- 
tem kompromisowy”m wstrzymuje. Niech w tych 
trzech punktach Stańczyki projekt reformy poprawią, 
a przekonają się zaraz o zmianie, jaka zajdzie. Nie 
przedstawiajcież więc, panowie Stańczycy, w pi- 
smach waszych przezacnych polskich arcypasterzy 
ża wrogów ludu, ale uderzcie się raczej sami w piersi 
i powiedźcie sobie, że wasz bezdennte lekkomyślny 
i ze stanowiska polskiego wysoce niepatryotvczny 
kompromis z Rusinami, wszystkiego złego narobił. 

Stańczykowski „Czas“, stający w obronie gło- 
sowania powszechnego, „Czas“, uderzający na da- 
wny parlament kuryalny za jego liberalizm, a przy- 
znający głosowaniu powszechnemu zasługę podnie- 
sienia ducha katolickiego w Austryi, no to przecież 
widowisko, jakiego jeszcze świat i korona polska 
nie oglądali. Zaiste zaczynałą się dziać znaki na zie- 
mi i na niebie! i0-go kwietnia Stańczyki ogłaszają 
się za wielbicieli głosowania powszechnego, a 14 
kwietnia — niebo obdarza nas mrozem į śniegiem. 
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Parlament austryacki 


zbierze się dopiero dnia 5 albo 7 maja. Posłów cze» 
kają ciężkie zadania. Chodzić będzie bowiem o za: 
łatwienie całego szeregu spraw pierwszorzędnej 
wagi, o poprawę finansów krajów, o koleje lokalne, 
o wprowadzenie w życie nowych ustaw urzędni- 
czych, a przediewszystkiem o uchwalenie nowych 
podatków, bez których ani jednej sprawy z wymie« 
nionych wyżej załatwićóby się nie udało. 

1 kto wie, czy parlamentowi nie da rząd znowu 
nowego ciężkiego orzecha do zgryzienia. Już od 
dość dawna pojawiają się w pismach wiadomości, 
że zarząd wojskowy zażąda znowu podwyższenia 
liczby rekrutów, mimo, że przed rokiem zobowią= 
zywał się soiennie przez dziesięć lat me domagać 
się więcej oliar na wojsko od ludności. Wobec tego, 
że w Niemczech parlament uchwali niezawodnie t- 
stawę o nowych olbrzymich zbrojeniach, rząd at- 
stro-węgierski nie pozostanie w tyle, i będzie chciał 
znowu podwyższyć stan armii o 50.000 ludzi. Jak 
powiedzieliśmy, będzie to naprawdę ciężki orzech 
do zgryzienia, bo i potulni posłowie zrozumią na- 
reszcie, że w Austryi parlament właŚściw:e niczego 
nie uchwała, prócz ustaw wojskowych. Wszystko 
się w nim odkłada, załatwia się zaś tylko sprawy 
wojskowe. 

Drugą sprawą, którą się parlament będzie mt. 
siał zająć, jest sprawa oibrzymich wydatków, Spo- 
wodowanych przez giupią politykę hr. Berchtolda, 
któremu się zachciało Albanii, jak starej babie chło- 
pa. Z tej Albanii nic monarchii nie przyjdzie, ale mo- 
narchia będzie musiała oprócz miliarda, który już 
straciła z powodu zaawanturowania się z tą Alba- 
nią, stracić jeszcze miliony, żeby jaki taki wpływ 
w tej Albanii otrzymać. Bo Albańczycy, ci, co to 
jeżdżą po Europie, po stolicach państw, to są po- 
prostu handlarze, którzy na niezawisłości Albanii ro 
bią interesy, schlebiaią tym, którzy im dają pienią: 
dze, a właściwie każdego z przyjetnnoscią by Oszu: 
kali. Parlament będzie się musiał zająć po!ityką hr. 
Berchtolda, która Austryę zniszczyła, a nie przy- 
niosła, najmniejszych korzyści i z pewnością ich nie 
przyniesie. 

Ludy czekają niecierpliwie na zebranie się par- 
lamentu. Mamy nadzieję, że i nasi postowie odez- 
wą się w tej sprawie w parlamencie, bo Galicya, 
jako kraj graniczny, na tej awanturze wyszła naj- 
gorzej i została w swym rozwoju na jakie 10 lat zu- 
pełnie podciętą. 


Bankructwo Czech. 


W Czechach, gdzie, jak wiadomo, od lał kiłku 
nie zbiera się sejm z powodu waśni między Czecha» 
mi a Niemcami i niemożności doprowadzenia mię- 
dzy temi narodami do ugodv, gospodarka krajowę 
zupełnie utkneła. Kraj stoi przed bankructwem, ka 
sy są wyczerpane, a rząd wiedeński niema pienię- 
dzy, aby Czechom dawać zaliczki. Doszło już do 
tego, że niezadługo urzędnicy nie będą magli dostać 
pensyi. Rząd wiedeński znajduje się więc w wiel-x 
kim kłopocie, bo dopóki niema ugody w Czechach 
dopóty praca w parlamencie będzie zawsze utru. 
dniona. Zanosi się na to, że w Czechach zawie- 
szoną będzie konstytucy a, tządy 
obejmie komisarz rządowy i będzie tak, jak dzisia$ 
jest w Chorwacyi, 


Do tego doprowadziła walka Niemców z Czecha- 
mi, walka, której główną winę ponoszą Niemcy, bo 
stanowią w Czechach mniejszość, a chcą się dzielić 
rządami. Jest to dalszy skutek przewagi Niemiec w 
Austryi i ustawicznego podtrzymywania żywiołu 
niemieckiego jako panującego. Czynniki, rządzące 
w Austryi, nie mogą Się pogodzić z myślą, że Au- 
strya nie jest państwem niemieckiem, a ponieważ te- 
go nie rozumią i chcą tę przewagę Niemców utrzy- 
mać, prowadzą kraje do ruiny, a temsamem całą 
monarchię do bardzo smutnej przyszłości. 


Słowianie a monarchia austro-węgierska, 


Monarchia austro-węgierska jest, jak wiadomo, 
państwem, w którego skład wchodzi cały szereg 
narodowości. Większość w państwie tworzy żywioł 
słowiański, bo ogólna liczba Słowian, mianowicie 
Polaków, Słowieńców, Słowakow, Czechów, Rusi- 
nów, Serbów, przewyższa bardzo znacznie liczbę 
Niemców i Madziarów razem wziętych. Mimo tej 
większości, mimo, że ludy słowiańskie łożą na pań- 
stwo większą część podatku pieniężnego i podatku 
krwi, łudy te nie mają w monarchii tej władzy i zna- 
czenia, jaką mają Niemcy i Madziarzy. Te dwa na- 
rody a narodami panującymi, chociaż np. prawdzi- 
wych Madziarów niema więcej, jak trzy miliony, bo 
cyfra 8 milionów, jaką wykazują urzędowe węgier- 
skie statystyki, obejmuje masę żydów, Słowaków i 
Słowieńców, których Węgrzy w straszny sposób 
macziaryzują. Ludy słowiańskie w Austryi mają je- 
dnak piewien wpływ na rządy, natomiast słowianie 
południowi, podlegający Węgrom. są zdani na ła- 
skę i niełaskę węgierskich hakatystów, nie różnią- 
cych się w prześladowaniu Słowian od hakatystów 
pruskich. Jest to krzycząca niesprawiedliwość, tem- 
bardziej, że południowi Słowianie według prawnego 
stanu tworzą odrębną całość, takasamą, jak np. Wę- 
grzy i poddanie ich pod knut węgierski było krzyw- 
dą Słowian, spowodowaną tylko tem, że wiedeńskie 
Sfery rządzące bały się zawsze nadania monarchii 
charakteru państwa słowiańskiego i pbogwałciwszy 
prawa słuszności, utworzyły sztucznie przewagę 
Niemców i Madziarów. Jak Węgrzy rządzą w sło- 
wiańszczyźnie, tego dowodem najlepszym są sto- 
sunki w Chorwacyi, gdżie od roku zawieszoną jest 
konstytucya, gdzie rządzi dzisiaj jako komiisarz kró- 
lewski były feldfebel, osławiony Cuvaj, który dep- 
ce wszelkie ustawy. 

Stosunki te trwają od lat i byłyby może trwały 
dałej, gdyby nie wielkie zwycięstwa Słowian bał- 
kańskich w wojnie z Turcyą. Zwycięstwa te odbiły 
się na całej południowej słowiańszczyźnie głośnem 
echem. Trzeba bowiem wiedzieć, że ci południowi 
Słowianie, Chorwaci, Bośniacy, Dalmatyńcy, to 
wszystko są właśnie Serbowie, należą do szczepu 
serbskiego, mają jeden język, różnią się tylko po 
części wyznaniem. Tak n. p. Chorwaci są w części 
katolikami, w części prawosiawnymi. Zresztą jest 
to właściwie jeden naród, do niedawna podzielony 
na trzy części, z których jedna, mahetka, mianowi- 
cie Serbia, jest niezawisłem królestwem, druga jęcza- 
ła pod jarzmem tureckim. z którego się dopiero teraz 
wyswobodziła trzecia zaś, najliczniejsza, bo docho- 
dząca do 10 milionów, wchodzi dotąd w obręb mo- 
narchii i znatduje się po części w granicach Austryt, 
po części w obrębie korony węgierskiej. 

Otóż po wielkich zwycięstwach Słowiańskich w 
wojnie obecnej z Turkami, na całej południowej sło- 
wiańszczyźnie zawrzało, tembardziej, że dyploma- 
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cya austryacka, idąc za namową największego wro- 
ga Słowian, Niemiec, wystąpiła ostro przeciw Ser- 
bii i Czarnogórze, nie dopuściła Serbów do morza 
Adryatyckiego, wykroiła ze zdobyczy serbskich i 
czarnogórskich Albanię, a wreszcie dziś jeszcze całą 
Europę zmobilizowała przeciw Czarnogórze, aby jej 
nie dać miasta Skutari, dla którego zdobycia Czar. 
nogóra właśnie rozpoczęła wojnę. Wreszcie sfery 
rządzące, widząc, że wpływ Serbów wzmaga się i 
rośnie, nie usunęły nawet z Chorwacyi Cuvaja i u- 
trzymują tam nada! stan bezkonstytucyjny, co nie 
przyczynia się wcale do podniesienia przywiązania 
tych Słowian do monarchii. 

To krótkowidztwo polityków rządzących zaczy- 
na się mścić. Oślepione blaskiem zwycięstw serb- 
skich ludy południowe słowiańskie zaczynają ciążyć 
ku Serbii, tam widząc swoją przyszłość. W mia- 
stach południowo-słowiańskich odbywają się demon- 
stracye, pochody, podczas których uczestnicy śpie- 
wają hymny serbskie ji czarnogórskie. wznoszą 0- 
krzyki na cześć królów bałkańskich. W mieście dal. 
mackim Splicie odbyła się onegdaj taka wielka de- 
monstracya, po której aresztowano 20 uczestników 
i ogłoszono, że wszelkie podobne objawy są zakaza- 
ne i będą surowo karane. 

Co jednak pomogą kary i aresztowania, ydy raz 
się taki wielki ruch w narodzie obudzi? Tu pomódz 
może tylko gruntowna zmiana polityki sfer rządzą- 
cych, dopuszczenie Słowian południowych do sta- 
nowiska, jakie im się należy, uwoluienie ich z pod 
obucha węgierskiego i połączenie w jedną całość. 

Zrozumieli to wybitni politycy południowo-sło- 
wiańscy, wiernie przywiązani do monarchii i dyna- 
Styi i postanowili zwrócić uwagę na te sprawy na- 
stępcy tronu, arcyksięciu Franciszkowi Ferdynan- 
dowi. 

Wysłali więc do następcy tronu wielki memo- 
ryał, w którym oświadczają, że przez przyłączenie 
Bośnii i Hercegowiny przybyło monarchii przeszło 
trzy miliony południowych Słowian, któych język, 
charakter, religia i polityczne dążności są tr kiesame, 
jak u Dalmatyńców. Wobec wielkich zwycięstw 
państw bałkańskich poczucie narodowe u tych Sło- 
wian spotęgowało się. Zwłaszcza Serbia wywiera 
na południowych Słowian olbrzymi wpływ. I nie 
można się dziwić, piszą w memoryale dalej, że ta 
blizko 8 milionowa masa słowiańska w monarchii, 
która ją nawet krzywdzi, zaczyna w sobie wyra- 
biać przekonanie, iż Austro-Węgry, takie, jak obec- 
nie, nie mogą być jej ideałem państwowym. Mło- 
dzież południowo-słowiańska wyrzekla się poglądów 
swoich ojców i niczego Sobie bardziej 
mre życzy;olak"la Sz y b.szę 20. zara- 
czenia się żywiołu serbskiego i 
chorwackiego,,łącznie z ._królest- 
wem serbskiem. My starzy — piszą właśnie 
owi politycy — my, stojący wiernie przy dostojnej 
dynastyi, my wiemy, że cele młodzieży, cele tej no- 
wej generacyi, nowego pokolenia są mrzonkami, 
którym my, Starzy, nie ulegniemy, ale też my jeste- 
śmy ostatniemi przedstawiciejarni pokolenia, które 
widzi przyszłość południowych Sło *.an w obrębie 
monarchii habsburskiej. Uważamy więc za konie- 
czne zawiadomić o tem następcę 
tronu i polecić jako jedyne wyjście z tego 
połączenie całej południowej sło- 
wiańszczyzny w jedną Osobną pań- 
stwową całość, z zupełnie niezależnym parla- 
mentem i rządem, tak, jak np. są Węgry. Monarchia 
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składałaby się w takim razie. nie z dwóch, ale z 
trzech części. Podział ten jest możliwy na tej samej 
zasadzie, na której w roku 1867 podzielono monar- 
chię na dwie części, na Austryę i Węgry. Ze stano- 
wiska dynastyi nic temu nie stoi na przeszkodzie. 

emoryał ten jest wydarzeniem ogromnie wa- 
żnem i w Wiedniu niezawodnie będą się z tem li- 
czyć. Nadchodzi bowiem naprawdę czas, w którym 
sfery rządzące będą musiały postawić sprawę jasno, 
czy będą dalej trwać przy charakterze niemiecko- 
madziarskim państwa, czy też przyszłość swoją o0- 
prze na Siowianach, coby nakazywała racya stanu 
i rozwćj wypadków, jakie się dokonały w ostatnich 
czasach. 


Wszechsłowianizm rosyiski a Polacy. 


W ubiegłym tygodniu odbyły się w Petersbur- 
gu i innych miastach rosyjskich wielkie, burzliwe 
zgromadzenia i pochody, na których wznoszono 0- 
krzyki przeciw Austryi, a na cześć państwa balkań- 
skich, jak wiadomo, również jak Rosya prawosła- 
wnych, oraz domagano się wojny z Austryą za wszel- 
ką cenę. Urządzeniem tych zgromadzeń i pochodów 
zajmowało się tak zwane Towarzystwo wszechsło- 
wiańskie. Możnaby sądzić, że tacy wszechsłowianie 
rosyiscy, zgodnie ze swoją nazwą, dążą naprawdę 
do złączenia całej słowiańszczyzny, ze rozumią, iż 
w łącznej, zgodnej pracy wszystkich Słowian leży 
fundament szczęsłiwszej dla nich przyszłości. Oka- 
zuje się jednak, że ten rosyjski wszechsłowianizm 
obejmuje tylko te ludy słowiańskie, które nie wcho- 
dzą w skład państwa rosyjskiego i tylko te, które 
są taksamo, iak Rosya, prawosławne. Inni Słowianie, 
jak m. p. Polacy, którzy wśród ludów słowiańskich 
pod względem oświaty stoją najwyżej, w pojęciu ro- 
syiskich wszechsłowian nie są wcale Słowianami. 
Ci wszechsłowianie, głoszący braterstwo wszystkich 
słowian, utopiliby nas, Polaków, w łyżce wody, bo 
o ile innych Słowian aż nadto kochają, o ile nawet 
wojnę w ich obronie gotowi są prowadzić, o tyle 
uważają nas za naród, który należy wytępić. Boią 
sję bowiem naszej oświaty, boją się naszei religii 
i siły moralnej, jaka jest w naszym narodzie. Trzeba 
nam więc wiedzieć, z kim mamy do czynienia. Hasło 
łączenia się Słowian jest bardzo pięknem i w przy- 
szłości prawdopodobnie dla wspólnego dobra Sło- 
wian stanie się czynem, dzisiaj jednak, kiedy opiekun- 
ką i strażniczką tego hasła jest Rosya, staje się ono 
samo w sobie kłamstwem. To nie wszechsłowłtanizm, 
to wszechrosyanizm, mający na celu wzrost siły Ro- 
syi i prawosławia, wzrost caratu i podtrzymywanie 
jego zgnilizny. My, Polacy. jesteśmy dobrymi Sło- 
wianami, ale nie jesteśmy zwolennikami caratu i ni- 
mi być nie możemy. Dopóki Rosyanie nie zrozumią, 
że praca nad złączeniem Słowian musi się zacząć od 
zaprzestania ucisku i prześladowań Polaków, jako 
także Słowian, dopóty dła nas hasła wszechsłowiań- 
skie będą zawsze wstrętne. 


É "i = 
„Bracia Słowianie* chcą Polaków wy właszczać. 


Najlepszym przykładem, jak naprawdę wygląda 
hasło braterstwa wszystkich Słowian, tak szumnie 
głoszone przez rosyjskich: czarnosecińców, jest to, że 

hracia Słowianie” rosyjscy uznali za stosowne rzi- 
cić hasło wprowadzenia w Rosyi, zwłaszcza w gu- 
berniach podolskich, wywłaszczenia na wzór Prus. 
Wszechsłowianie rosyjscy tak lubią Słowian-Pola- 
ków, że radziby, taksamo, jak nasi najwięksi wrogo- 
wie Prusacy. powyrzucać Polaków z domów ich oi- 
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ców, pozagrabiać im ziemię i chaty i wysłać na Sy- 
bir, albo powystrzelać. 

Ładne słowiańskie braterstwo! Stawia nam ono 
najwyraźniej przed oczy, że naszyja śmiertelnym 
wrogiem są nie tylko Prusacy, ale także „bracia 
Słowianie“ rosyjscy. Będziemy o tem pamiętać — 
i wę jakby przyszio co do czego, potrafimy udowo- 
dnić, że wiemy, kto jest naszym największym wro- 
giem. 


Kłamstwa czarnosecińców. 


Czarnosecinni wszechsłowianie, na których cze- 
le stoi osławiony łgarz i oszczerca hrabia Bobrin- 
skij, który aż do angielskich pism swego czasu po- 
syłał sążniste artykuły od a do z zeigane, ten Bo- 
brinskij, który głównie przyczynił się do oderwania 
Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego i wydania 
tamtejszej ludności katolickiej na łup popom i czyno= 
wnikom od dłuższego czasu wrzeszczy po całej Ro- 
syi, że w Galicyi Polacy męczą prawosławnych Ro- 
syan tak, jak Neron męczył chrześcijan, że ci pra- 
wosławni Rosyanie (których, nawiasem mówiąc, w 
Galicyi, jak to wszyscy dobrze wiedzą, wcale nie- 
ma). muszą się kryć przed prześladowaniami po la- 
sach i jaskiniach, że ich Polacy tortują, wieżą, gonią 
toso podczas mrozu całe mile i t. p. bajki i smalone 
duby. Cała czarnosecinna prasa rosyjska wyje po 
prostu z oburzenia na te prześladowania, o których 
się w Galicyi nikomu nie śniło, ale nie wspomina 
słówkiem o tych strasznych prześladowaniach, na 
jakie narażona jest katolicka ludność polska w Rosyi. 


„ My, w Galicyi żyjący, wiemy dobrze. iż te wy- 
cia czarnosecińców są oszczerstwem i klamstwem. 
Ale świat cały mógłby myśleć, sądząc z głosów 
pism rosyjskich, że my tu w Galicyi rzeczywiście je- 
steśmy jakimiś ludożercami ij tyranami, którzy na- 
prawdę prześladują prawosławnych Rosyan. Aby 
więc położyć kres tym klamstwom, rozsiewanym 
przez Bobrinskiego i jemu podobnych „słowiań- 
skich“ działaczy rosyjskich, zabrał głos w piśtnie 
niemieckiem, wychodzącenn w Czerniowcach, naj- 
wyższy dygnitarz prawosławny w Austryi, arcybi- 
skup Repta, który napisał wyraźnie: 

Niestworzone oszczerstwa  Bobrinskiego są 
wprost zdumiewające. My, prawosławni. cieszymy 
się w Austryi wszelkiemi prawami i przywilejami, 
które konstytucya przyznaje wszystkim obywatelom 
państwa. O żadnym ucisku i prześladowaniu prawo- 
sławnych w Galicyi nema mowy. Ja mam w Czer- 
niowcach taki pałac, jakiego niema żaden biskup w 
Rosyi. Popi nasi stoją pod względem finansowym 
lepiej niż w Rosyi. wogóle my, prawosławni, mamy 
się w Austryi doskonale“. 

W ten sposób sam prawosławny arcybiskup wy- 
stąpił przeciw bredniom Bobrinskiego. Świat cały 
dowiedział się przez to, że hr. Bobrinskij łże bez- 
czelnie, Ale to na niego napewno nie wywrze wpły- 
wu. On będzie dalej wrzeszczał i pisa! o ucisku pra- 
wosławnych w Galicyi, choć wie doskonale. że łże, 
ale jemu chodzi nie o prawdę, tylko o to, by nas, Po- 
laków, przedstawić w oczach Europy jak najgorzej, 
by potem pisma niemieckie, hakatystyczne, mogły 
się na nas rzucać i wołać do nas, byśmy sobie nie 
krzywdowali na ucisk w Poznańskiem, bo my wobec 
Rosyan w Galieyi jesteśmy jeszcze gorsi. Hr. Bo- 
brinskij, głoszący hasło wszechsłowiańskiego bra- 
terstwa. jest bowiem takimsamym hakatystą wobec 
Polaków, jak naijzaczęisi bakatyśei pruscy, 
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Z ZABORU PRUSKIEGO. 


Przed wyborami do pruskiego seimu. 


Braci naszych w zaborze pruskim czekają zno- 
wu dni walki, mianowicie wybory do sejmu pruskie- 
go. Sejm ten, który liczy więcej członków, niż par- 
lament ogólnoniemiecki, jest najwstrętniejszym sej- 
mem w Europie, jest kuźnią, w której się wylęgały 
prawa przeciw Polakom, urągające sprawiedliwo- 
ści boskiej i ludzkiej, na przykład prawo o wywła- 
szczeniu, prawo o zakneblowaniu Połakom ust, tak 
zwane prawo kagańcowe, zabraniające Polakom mó- 
wić publicznie po polsku i t. d. Zasiadają bowiem w 
tym sejmie sami hakatyści, a mogą zasiadać, bo or- 
dynacya wyborcza do tego sejmu jest tak obrzydli- 
wą i niesprawiedliwą, że nawet Bismark, oiciec ha- 
katyzmu, nazwał ją najgorszą ordynacyą na świe- 
cie. Oczywiście dostanie się przedstawicieli ludności 
polskiej do tego sejmu jest niesiychanie trudne, na- 
wet tam, gdzie Polacy mają większość, bo władze 
niemieckie dopuszczają się niesłychanych nadużyć 
i zmuszają zawisłych od siebie wyborców do gło- 
sow”nia na Niemca. 

Mógłby kto powiedzieć, że właściwie w takiej 
„kuźni hakatystycznej mogłoby się obejść“ bez Pola- 
ków, bo oni zawsze w niej będą malutką grupką, 
~ która nie przeszkodzi hakatystom w uchwałaniu co- 
raz to nowych prześladowań Polaków. Jeś!i więc oni 
nie tam zrobić nie mogą, to możemy się obejść bez 
tega, by nasi przedstawiciele w takim sejmie zasia- 
dali, 

Zapatrywanie to jest błędne. Prawda, że posło- 
-wie polscy w sejmie pruskim nie mogą udaremnić 
uchwa! hakatystów, ale mogą zawsze przeciw bar- 
barzyńskim ustawom przeciwpolskim protestować, a 
protest taki idzie z trybuny sejmowej na cały Świat, 
który należycie łajdactwa pruskie osądza. Gdyby Po- 
łaków w tym sejmie nie było, to hakatyści mogliby 
przeciw Polakom uchwalić, co im się podoba i świat 
by e tem nie wiedział, bo oniby nie puścili w świat 
rzeczy, o których wiedzą, że wywołałyby wszę- 
dzie tylko oburzenie i pogardę. Tak zaś. przez pro- 
testy Polaków, dowiaduje się świat cały o barba- 
rzyństwach pruskich, co, bądź co bądź, nie pozostaje 
bez wpływu na hakatystów. 

Z powodu najniesprawiedliwszej na świecie or- 
dynmacyi wyborczej w Prusach wybory do sejmu pru- 
skiego nie wzbudzają wielkiego zainteresowania 
wśród Niemców. Natomiast wzbudzają ogromne za- 
interesowanie w dzielnicach polskich, w których 
tylko w okresie przedwyborczym wolno wszędzie po 
polsku przemawiać. Polacy korzystają też z tego, 
zwołują liczne wiece i radzą. Zresztą im nie zależy 
tylko na liczbie mandatów, ale i na liczbie oddanych 
na polskich posłów głosów, chodzi im v to, aby pod- 
czas wyborów odbyć wielki przegląd sił polskich, 
dotrzeć przez agitacyę wyborczą do najodleglej- 
szych zakątków, dowiedzieć się, ile nas jest napra- 
wdę i w tłumach ciemnych, zniechęconych. prześla- 
dowanych przez Niemców, rozpalić iskrę świadomo- 
sci narodowej. 

Podczas poprzednich wyborów przed pięciu laty 
wprowadzili Polacy do sejmu 15 swoich przedsta- 
wieieli, 9 z księstwa Poznańskiego, 3 z Prus zacho- 
dnich i 3 z Górnego Śląska, tych ostatnich tylko dzię- 
ki wspólnemu układowi z katolicką partyą centrum. 
Jak wypadną tegoroczne wybory, które się odbędą 
dnia 3 czerwca, dziś nie wiad: mo. To jednak już 
wiademo, że widoki nie są dła Polaków korzystne. 


—— 


Pewne są bowiem tylko 4 okręgi w Poznańskiem z 
9 mandatami i dwa okręgi w Prusach zachodnich 
Z 3 mandatami, to jest zaledwie 12 mandatów. W 
dwóch wiejskich okręgach poznańskich, wschodnim 
i zachodnim, toczyć się będzie między Polakami a 
Niemcami zacięta wałka. Przed pięciu laty Polacy 
mieli tam tylko 30 głosów więcej. Czy będą je mieli 
i teraz? lak słychać, co daj Bóg, aby tak było. 

Najgorzej przedstawia się nasze położenie na 
Sląsku Górnym, gdzie stracić możemy wszystkie trzy 
mandaty, jakie mamy teraz. Mandaty te zyskaliśmy 
dzięki kompromisowi z centrum, a obecnie centrum 
opuściło nas i połączyło się z naszymi wrogami. Lud 
na Śląsku jest jeszcze ciemny i pod naporem Niem- 
ców bedzie głosował na Niemców. Mandaty opolski 
i raciborski uważać już można za stracone, a okręg 
pszczyńsko-rybnicki prawie za stracony. Utrata tych 
trzech mandatów byłaby dla nas ciężką klęską, na 
którą się jednak, niestety, zanosi. 


Strajk górników na Śląsku. 


W tych dniach odbędzie się we Wrocławiu ze- 
branie związku górnośląskich właścicieli kopalń wę- 
gla. Na zebraniu tem zapaść ma rozstrzygnięcie co 
do stanowiska właścicieli kopalń wobec żądań gór- 
ników. Podobno związek właścicieli kopalń nie jest 
skłonny do spełnienia żądań górników, tak, że wy- 
buch strajku górników górnośląskich wydaje się być 
nieuniknionym. 

Górnicy połscy przygotowują się usilnie do straj- 
ku. Codziennie prawie odbywają się w różnych miej- 
scowościach okręgu przemysiowego Górnego ŚSłą- 
ska liczne wiece, na którvch uchwalają rezolucye 
za strajkiem w razie, gdyby właściciele kopalń nie 
poczyniłi żądanych ustępstw. 


NIEMCY. 


Parlament a zbrojenia. 


Cały ubiegły tydzień toczyły się w parlamencie 
niemieckim obrady nad olbrzymiemi zbrojeniami, 
których się domagał rząd niemiecki i nad ich pokry- 
ciem, które wynosi straszliwą sumę, blizko półtora 
miliarda marek. Kanclerz Niemiec w wielkiej mowie, 
którą uzasadniał potrzebę nowych zbrojeń zazna- 
szył, że Niemcy nie chcą wojny, ale też powiedział, 
że nikt nie może dać rękojmi, że wojny europejskiej 
nie będzie, a jest rzeczą pewną, że w każdą wojnę 
w Europie Niemcy byłyby wmieszane. Wobec tego 
oświadczył, Niemcy muszą się zbroić. 

W obradach nad tymi zbrojeniami zabrał także 
głos imieniem Polaków poseł Seyda, który wystą- 
pił przeciw zbrojeniom, oświadczając, że Polacy, 
których rząd wywłaszcza, nie mogą głosować za 
zbrojeniami. Zbrojenia bowiem służyć mają do obro- 
ny obywateli, a tymczasem rząd niemiecki prześla- 
dowaniami swojemi i polityką hakatystyczną dopro- 
wadził do tego, że Polacy muszą się bronić przed 
nim samym, chociaż są obywatelami państwa i po- 
noszą na rzecz państwa wszystkie ciężary. 

Z obrad dotychczasowych wynika, że parla- 
ment niemiecki uchwali cały program zbrojeń, przed- 
stawiony przez rząd i skreśli w nim tylko pewne 
postanowienia, które wprost biją w oczy tem, że 
są niepotrzebne, Skreśli naprzykład liczbę adjutan- 
tów cesarza z dwunastu na sześciu, co chyba prze- 
cie nawet cesarzowi Wilhelmowi wystarczy, skreśli 
65 adjutantów niemieckich książąt, bo oni się bez 
nich moga obejść, a państwo na tem dużo zaoszczę- 


dzi. Poza tem jednak zbrojenia, choć przerażające 
swą wielkością, zostaną uchwalone, a oczywiście 
potem muszą być uchwalone Środki na ich przepro- 
wadzenie. Zdaje się jednak, że i parłamient niemiec- 
ki zdaje sobie sprawę z tego, iż ta nowa gorączka 
zbrojeń, czynionych w imię pokoju, do trwałego 
utrzymania tego pokoju, Stanowczo się nie przy- 


czyni. 
BELGIA. 


W poniedziałek, dnia 14 b. m. wybuchło w Bel- 
gii powszechne bezrobocie. Stanęły niemal wszyst- 
kie fabryki, ustał ruch i handel, zamarło w kraju 
życie. Strajk urządzili socyaliści i to wbrew prze- 
konaniu przywódców, którzy otwarcie oświadczali, 
że uważają ten strajk za ostatnie głupstwo. Jednakże 
zapaleńcy socyalistyczni postanowili strejk przepro- 
wadzić, no i postawili na swojem. Strejk jest skie- 
rowany przeciw ordynacyi wyborczej, która nawia- 
sem mówiąc jest najsprawiedliwszą w Świecie. Wie- 
dzą o tem socyaliści, ale im też nie chodzi tyle o 
zmianę tej ordynacyi, ile raczej o zamącenie spoko- 
ju w kraju i doprowadzenie do nowych wyborów, 
przy których mogliby zdobyć większą ilość manda- 
tów. Dotychczas bowiem większość w parlamencie 
belgijskim mają katolicy. Tego wiaśnie nie mogą 
znieść socyaliści, no i rozpoczęli strejk, wyciągnęli 
tysiące robotników na ulicę, oderwali ich od pracy, 
choć właściwie cały ten strejk jest zupełnie niepo- 
trzebny. Ale trudno. Jeżeli komu chodzi o burdę, to 
ją zawsze może wywołać. A jeśli społeczeństwo jest 
na tyle głupie, że się da porwać zapałteńcom, to jest 
już jego wina. 

ANGLIA. 


Kłopot Anglików z babami. 


Najbardziej oświecony i najbogatszy Z : Ww 
eutopejskich, mający najlepszą konstytucyę, miano- 
wicie naród angielski, ma od kiiku lat okropny kło- 
pot z babami. Gromada starych panien, nie mających 
nic lepszego do roboty, rozpoczęła tam przed kilku 
laty walkę o dopuszczenie kobiet do parlamentu, 
o danie kobietom praw wyborczych do wszystkich 
instytucyi autonomicznych. Kobiety te, domagaiące 
Się prawa głosowania, nazwano w Anglii sufraży- 
stkami. 

Do niedawna prowadziły suirażystki walkę w 
pismach i na zgromadzeniach. Ponieważ jednak pra- 
wa głosowania nie uzyskały, zaczeła się zwykia 
babska historya. Baba, jak baba, długo się będzie 
naprzykrzać, gdy sobie coś ubzdurzy, ale jak się jej 
żądań nie spełni, to się rozsierdzi tak, że z nią do 
końca dojść nie można. Tosamo stało się z angiel- 
skiemi sufrażystkami, które w ostatnich miesiącach 
zaczęły prowadzić walkę tak, jakby zupełnie powa- 
ryowały. Z początku zaznaczały swoje niezadowo- 
lenie tem, że wybijały szyby w wielkich magazy- 
nach i sklepach, polem zaczęły niszczyć skrzynki na 
listy, wreszcie chwyciły się takich środków walki, 
jak przecinanie drutów telegraficznych, jak niszcze- 
nie zwrotnic na kolejach, a wkońcu zaczęły nawet 
podpalać domv wybitnych polityków angielskich, 
których kilkakrotnie usiłowały pobić. Jedna z naj- 
bardziej zacietrzewionych sufrażystek lirządziła na- 
wet onegdaj figiel w Londynie: strzeliła bowiem z 
armaty, stojącej przed jednym z pałaców i napędzi- 
ła mieszkańcom nie lada strachu. 

Przywódczynią sufrażystek jest pani Pankhurt 
i jej córka, trzydziestoletnia panna. Tego babskiego 
generają skazano przed dwoma tygodniami na trży 
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iat więzienia za wszystkie zbrodnie, jakich się do- 
puszczały sufrażystki. Ale cóż zrobić? Panią Pank- 
hurst zamknięto do kozy, a ona przez kilka dni nie 
wzięła do ust niczego i byłaby umarła z głodu i wy- 
cięczenia, gdyby jej nie wypuszczono na wolność. 
Oczywiście, jak się na wolności trochę odżywi, zam- 
kną ją znowu. I tak będzie w kółko. . 
Ładny kłopot ma rząd angielski z babami. 


HISZPANIA. 
Zamach na króla Alfonsa XIII 


„Na młodego władcę Hiszpanii, zresztą bardzo 
lubianego i popiilarnego w swym kraju, znów urzą- 
dzono zamach. Pomiino jednak fatalnej trzynastki — 
zamach wykonany został w niedzielę 13 bm.. Król, 
mający przy swem imieniu także trzynastkę, wy- 
szedł cało, podobnie jak wtedy, gdy rzucono nań 
bombę podczas powrotu od Ślubu z codopiero po- 
ślubioną małżonką, królową Wiktoryą. 

Król Alfons XIII wracał w niedzielę popołudniu 
konno na czele oddziału wojska z uroczystości za- 
przysiężenia rekrutów. Na ulicy na chodnikach ze- 
brało się dość dużo ludzi. Naraz z chodnika wypadł 
jakiś młody człowiek i z odległości kilku kroków dał 
do króla dwa strzały z rewolweru. Oba chybiły. Je- 
dna kula uwięzła w łopatce konia. na którym król 
siedział. 

Gdy adjutant podawał królowi swojego konia, 
dwaj policyanci rzucili się na sprawcę zamachu i 
uięli go. Rzucał on się, jak opętany, tak że udało 
mu się jeszcze wtedy, gdy już był w rękach poli- 
cyantów, strzelić jeszcze trzeci raz i zranić policyan- 
ta, poczem jednak zdołano mu odebrać broń j od- 
stawić go na policyę, Z 

W drodze na policyę usiłował za pomocą szty- 
letu popełnić samobójstwo, ale mu w porę sztyłet 
wyrwano. 

Sprawca zarnachu ma lat 25. Jest z zawodu 
stolarzem. Nazywa się Manuel Samuche! Albekre. 
Przyznał się, że chciał króla zastrzelić. 

Krói zachował podczas zamachu zupełnie zimną 
krew. Gdy mu adiutant podawał konia, zawołał do 
niego: Czemu się boicie? Przecież to waryat. A po- 
wróciwszy do zamku z uśmiechem opowiedział kró- 
lowej o zamachu. 


Wojna bałkańska, 


Uwaga całej Europy skupiła się w ostatnich 
driach na Skutari. Demonstracva flot na wybrzeżach 
Czarnogóry nic nie pomogła, król Mikołaj nic sobie 
z niej nie robił i nie chciał ustanić, Wytworzyło się 
przykre położenie, bo malutki królik czarnogórski 
sprzeciwił się woli całej Europy i nie było na niego, 
jak się zdawało sposobu, aby mu wytłónaczyć, że 
sie będzie musiał wyrzec Skutari. Nareszcie Rosya, 
która dla Czarnogórza była zawsze najserdeczniej- 
szą opiekunką, ujrzała się zfhuszoną wystanić prze- 
ciw Czarnogórze. I wystąpiła, 


Oświadczenie Sazowowa 


rozesłane w ubiegłym tygodniu po Europie, musiało 
królowi Mikołajowi udowodnić, że na Rosyę liczyć 
nie może, bo ona go zupełnie opuściła i kazała m” 
się wprost poddać woli Europy. W ten sposób wi- 
dmo wojny. grożące z powodu sprawy czotnogór- 
skiej między Rosyą a Austryą, naraz znikło. Mo- 
earstwa znalazły wreszcie sposób i na króla Miko- 
łaja. Wiedząc. że to jest człowiek bardzo na pie- 
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mindz lasy, powiedziały mu, że mu dadzą dwadzieścia 
milionów odszkodowania, jeśli się wyrzeknie Skuta- 
ri. Dotychczas król Mikołaj jeszcze me oświadczył, 
czy się na takie odszkodowanie zgodzi, ale zdaje się, 
że jeśli się jeszcze opiera, to tylko dlatego, żeby do- 
stać więcej. Groził wprawdzie niedawno, że raczej 
san: polegnie, a Skutari się nie wyrzeknie, ale osta: 


tecznie pieniądz jest pieniądzem, a miliony w Czar- 


mogórze często się nie pojawiają, więc dzisiaj zdaje 
się już być pewnem, że ostateczne potarguje się je- 
Rzecze trochę, ale wkońcu ustąpi. 

Wobec prawdopodobnego blizkiego „wienia 
sprawy Skutari, prawdopodobnem jest też wogóle 
bliz"ie zakończenie wojny na Baikanie. Dziś jednak 
w k żdym razie trzeba powiedzieć, że układy idą 
jak po grudzie, że widać z nich, iż państwom bał- 
sańskim nie tak się spieszy z zawarcie pokoju, jak- 
by się zdawało. Rokowania kędą się więc jeszcze 
ciągnąć, bo zwycięzcy będą chcieli wydostać kon- 
4rybucyę wojenną, ale ostatecznie można mieć na- 
dzielę, że za jakie miesiąc wojna się skończy. 
| _ "Tymczasem toczą się jeszcze na linii Czataldży 
drobne utarczki, nieraz nawet krwawe, ale one nie 
mają już wpływu na dalszy bieg układów pokoijo- 
wych. Odbywają się też utarczki między okrętami 
greckimi a tureckimi na morzu, ale to chyba na to, 
ky przypomnieć Światu, że wcjna jeszcze się nie 
sko..czyła. 


Co mówi ustawa o zasiłkach 
wojskowych? 


` Nie wszystkim, odbywającym obecnie lub uwol- 
nionym już od nadzwyczajnej służby wojskowej re- 
zerwistom z lat 1908—1911, wiadomo, że przysłu- 
guje im prawo żądania zapomóg dla swych rodzin 
za cały czas służby. 

Powoływania do tej „nadzwyczalnej służby 
czynnej“, spowodowane wypadkami na Bałkanie, 
rozpoczęły się z końcem listopada i trwały aż po 
koper stve sia. Chociaż władze woiskowe służbę tę 
Miczą za cwiczenia, to jednak prawo do zasiłków za 
je ćwiczenia opiera się nie na ustawie o zasiłkach 
z. odbyte ćwiczenia, obowiązujące od 21 lipca 1938 r. 
łecz na rstawi2 z 26 grudnia 1912 r., wydanej na wy- 
padek mobilizacyi lub uzupełnienia wojska do stopy 
wojennej. 

Zasadnicza różnica między oboma ustawami po- 
lega na tem, że pierwsza ustawa (zasiłki za wicze- 
nia) przyznaje członkom rodzin połowę zarobku 
dziennego powołanego, podczas gdy ustawa z r. 1912 
znobilizacyjna przyznaje zasiłek, równający się od- 
szkodowaniu, jakie płaci wojskowość za wyżywienie 
Żeżnierza w czasie przemarszu wojsk na manewry. 
Kwoty te są rozmaite, zależne od stosunków miejs- 
cowych i panującej tęmże drożyzny Środków Spo- 
żywczych. We Lwowie n. p. wynosi to edszkodowa- 
nie, a więc i zasadnicza kwota zasiłku dla rodzin: 
4 koronę i 12 i pół grosza, w mniejszych miastach 
1 koronę i niżej, po wsiach 65 halerzy i wyżej 
dziennie. 

Jeżeli jednak powołany do nadzwyczajnej służ- 
by pozostawił w domu dzieci, należy się na każde 
dziecko poniżej 8 lat jeszcze połowa kwoty zasadni- 
czej. Gdyby więc żonie należała się tytułem zasiłku 
jedna korona dziennie, a w domu pozostało nadto 
pięcioro dzieci, w tej liczbie zaś dwoje. które w dniu 


powołania ojca nie skończyły 8 lat, żona pobierałaby 
jedną koronę i dwa razy po 50 halerzy, czyli 2 koro- 
ny dziennie. 

„Gdyby zaś owa matka najmowała nadto miesz- 
kanie za czynszem, powinna według przepisów usta- 
wy otrzymać jeszcze dodatek na mieszkanie, wyno- 
szący połowę przyznanego jej zasiłku dziennego. W 
powyższym więc wypadku miałaby prawo do do- 
datku w kwocie jednej korony dziennie, tak, że ogó- 
łem otrzymywać powinna po 3 korony dziennie w 
ratach pół- lub cało-miesięcznych z góry, płatnych 
15 i l-go miesiąca. 

W rzeczywistości jednak mało kto dostaje tak 
„wysokie“ wynagrodzenie, bo ustawa w innem miej- 
scu orzeka, że ogólna kwota zasiłków nie może prze- 
wyższać przeciętnej płacy dziennej powołanego do 
czynnej służby. Fo obostrzenie zniewala komisye za- 
pomogowe do obniżania zapomóg. Stąd też otrzymu- 
ią rodziny rzemieślników, zarabiających we Lwowie 
po 4—5 koron dziennie, najwyżej po 2 kor. dziennie. 
Wyższych zapomóg, o ile nam wiadomo, w Galicyi 
nikomu nie przyznano. 

Na tem cbostrzeniu rząd nie poprzestał. Wciu- 
bił do ustawy kruczka, który widocznie uszedł uwa- 
gi posłów parlamentu, mianowicie przepis taki, że 
przeciwko orzeczeniu komisyi zapomogowej nie mo- 
żna rekursować, choćby wymiar był jak najniespra= 
wiedliwszy. 

Komu przysługuje prawo do zasiłku? 

Prawo do zasiłku na utrzymanie przysługuje: 

1) żonie i ślubaym potomkom; 

2) ślubnym przodkom (rodzicom, dziadkom) ro- 
dzeństwu i teściom; 

3) nieślubnej matce i nieślubnym dzieciom, jeżeli 
mieszkają w granicach monarchii i posiadają oby- 
watelstwo austryackie lub węgiarskie względnie 
przynależność krajową do Bośni i Hercogowiny. 

Za „rodzeństwo uważa ustawa także rodzeńst- 
wo przyrodnie, jeżeli ma wspólnego ojca lub wspól- 
ną matkę. Prawa do zasiłku nie ma natomiast ro- 
dzeństwo nieślubnego pochodzenia. 

Kto jest uprawniony do żądania zas tku? 

Za uprawnionych uznaje ustawa tylko tych 
członków rodziny, których utrzymanie zateżało do- 
tychczas w głównej mierze od dochodu osiąganego 
pracą powołanego do czynnej służby. 

Drobni gospodarze czyli jak ustawa mówi „ma- 
łorolni wieśniacy" mają również prawo do zasiłku, 
jeżeli prowadzili gospodarstwo z członkami rodziny 
ti bez obcej pomocy i jeżeli wskutek powołania ro- 
dzina była zmuszoną nająć sobie kogoś do pomocy 
za wynagrodzeniem, aby nie ponieść znacznego u- 
szczerbku w swych dochodach. 

Prawo do zasiłku upada, jeżeli dochodzenia wy- 
każą, że powołany do nadzwycz. czynnej służby o- 
trzymuje nadal swą płace czy zarobek lub posiada 
takie dochody lub majątek, że wskutek jego powo- 
łania utrzymanie rodziny nie będzie zagrożone. 

Gdzie, kiedy i w jaki sposób należy się upomnieć 
o zasiłek? 

Zgłoszenie może uskutecznić powołany do służ- 
by albo odnośny członek rodziny, względnie iego 
ustawowy zastępca albo wójt tej gminy, w której 
żądający zasiłku członek rodziny ma swoją zwy- 
czajną siedzibę. 

Do zgłoszeń wydał rząd odpowiednie formula- 
rze, które znajdować się powinny w każdym urzę- 
dzie gminnym. Formularze te mają wypełniać urzę- 
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dnicy względnie pisarze gminni bezpłatnie. Gdzieby 
takich formularzy nie było, należy donieść o tem 
do starostwa i żądać nadesłania takiego formularza. 

Dla ułatwienia i przyspieszenia dochodzeń nale- 
Ży przy zgłoszeniu przynieść z sobą list od powoła- 
nego na dowód, że pelni służbę, dalej metrykę uro- 
dzenia (kto nie pamięta dat), a w miastach metry- 
kę ślubną lub poświadczenie urządu parafialnego, dla 
udowodnienia, że żądająca zasiłku jest ślubną Żoną 
powołanego. 

Zgłoszenia wnosić można podczas służby, a naj- 
później do dwóch miesięcy po uwol- 
ńnkemiew ze sku ż b y. 

Podania, potwierdzone przez urząd gminny, od- 
syłają starostwa z wnioskiem przychylnym lub od-. 
mowny do c. k. krajowej komisyi zapomogowej we 
Lwowie, która sprawę ostatecznie rozstrzyga i o 
swej uchwale w każdym wypadku proszącego pise- 
mnie zawiadamia. 

Ponieważ na całą Galicyę ustanowił rząd (dla 
ściślejszej kontroli) tylko jedną komisyę zapomogo- 
wą we Lwowie, komisya ta nie może podołać pracy 
i wskutek tego wypłata zasiłków postępuje bardzo 
powoli, a z wielką nieraz krzywdą dla potrzebują- 
cych pomocy. Sprawę tę już poruszono niedawno na- 
wet w sejmie, jednak bez skutku. 

QOdnoszenie się w tej sprawie do starostw nie 
wiele pomoga, bo starostwa jako władze podwładne 
Namiestnictwu, nie mają wpływu na przyspieszenie 
wypłaty zasiłków. Komu jednak bardzo zależy na 
otrzymaniu rezołucyi względnie arkusza płatniczego 
do podjęcia przyznanego zasiłku z kasy rządowej, 
niech napisze wprost do c. k. krajowej komisyi za- 
pomogowej we Lwowie, ul. Piekarska 1. 14. 

Rząd, przewidując tę niedogodność polecił urzę- 
dom gminnym i władzom powiatowym udzielanie za- 
liczek na poczet zasiłku i dostarczył nawet urzędom 
drukowane formularze na kwity zaliczkawe, lecz mi- 
mo wyraźnego zalecenia nie słychać, aby urzędy 
stosowały się do tego. Kto zbyt długo czeka na za- 
siłek niechaj żąda zaliczki od gminy lub od staro- 
stwa, powołując się na § 7 ustawy z 26 grudnia 1912 
r. względnie na § 7 przepisów wykonawczych do tej- 
Że ustawy. 

Jak się ma sprawa z asenterowanymi w r. 1912? 

Asenterowani w r. 1912 mają również prawa do 
zasiłku na zasadach wyżej wspomnianych, z tą atoli 
różnicą, że u nich prawo do zasiłku rozpoczyna się 
z dniem rozpoczęcia właściwych ćwiczeń, to znaczy 
dopiero po odbyciu wykształcenia wojskowego, któ- 
re trwa według nowej ustawy wojskowej 10 tygo- 
dni. Asenterowani według dawnej ustawy obowią- 
zani są tylko do 8-tygodniowego wykształcenia. U 
tych rezpoczyna się prawo do zasiłku od 9-tego ty- 
godnia służby, u innych od 11-tego tygodnia. 

,. Natomiast rezerwistom zapasowym, którzy do 
nież wcieleni zostali do rezerwy zapasowej na pod- 
stawie reklamacyi nałeży się zasiłek za cały 
czas służby. 


Pieniądz zdobywać 


pracować i zarabiać możemy tylko o całkiem zdrowych rę- 
kach i nogach. Reumatyzm, podagra, wytchnięcie, zwichnię- 
cie, oparzenie, opuchnięcia i osłabienie mnuszkuł nabyte z 
wilgoci i przeziębienia są złemi przeszkodami zarobkowa- 
nia. Polecamy zatem czytelnikom mieć zawsze pod ręką 
= Fellera fluid uśmierzający boleści z esencyi roślinnej z m. 
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Seeland - Agewałd, d. 7/4 br. 


Śmierć opiekuna polskich wychodźców. 
O smutna, smutna chwilo! 

Niech' będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Wielce Szanowna Redakcyo! Prosimy o umiesz- 
czenie listu naszego w naszej od dawna ukochanej 
gazecie. Otóż pragniemy donieść Szan. Redakcyśń 
i wszystkim naszym Braciom i siostrom o smutnym 
losie, jaki spotkał, nas biednych wychodźców, Pola= 
ków na obcej ziemi. 

W Danii, dnia 31 marca b. r. zmar? nasz ukocha- 
ny ks. misyonarz Józef Knapen. Jak niegdyś wołały| 
biedne dzieci za Janem Nepomucenem w Pradze, tak 
i my dzisiaj wołamy: 

„Zgasła Świeca na ambonie — 

Stracił się klejnot w koronie.“ 

Bo ś. p. ks. Knappen był ojcem prawdziwym nas 
Polaków w Danii, ojcem opuszczonych i bi” lnych. 
U niego każda dusza smutkiem trapiona znalazła po- 
ciechę. Spełniał ks. Knappen uczynki miłosierne, 
smutnych pocieszał, odwiedzał chorych, błądzących 
na drogę prawdy prowadził. Był nam, Polakom, na 
obczyźnie apostołem prawdziwym, choć prawda, 
sam nie był Polakiem z pochodzenia, jak to niejedno- 
krotnie wspominano. Sercem jednak całem ukochał 
nas i w tym też celu języka naszego się wyuczył. 
Od lat jedenastu pracował w Danii, a lat dziesięć 
przebywał stale w mieście Roskilde. W ubiegłym ro- 
ku przeniesiono go do miasta Glagelsee, by tam zno- 
wu dalej pracował dla dobra naszego. Niedługo jed- 
nak cieszyliśmy się, bo łedwie pół roku minęło, a już 
ojca naszego nie masz, nie masz naszego opiekuma. 
Przedwcześnie umarł, bo ledwie 37 liczył lat, praca 
i trudy wyczerpały jego siły — nie żałował ich bo- 
wiem dla nas, Poląków. Czy w duchowej potrzebie, 
czy jakiejkotwiek innej sprawie, wszędzie za nami 
Stawał i jak dobry pasterz, co duszę daje za owce 
swe, tak też i ks. Knappen życie swoje oddał. Wy- 
iechał bowiem w sprawie Polaków i w drodze za- 
chorował. Dwa dni tylko leżał w szpitalu w Mariebo 
i tam życie zakończył w dniu ostatniego marca, po- 
grzeb zaś odbył się 4/4 b. r. w kościele katolickim w 
Mariebo. By oddać ostatnią przysługę czcigodnemu 
kapłanowi, z różnych stron Danii żjechali się księża 
katoliccy. I nas, Polaków, dosyć przybyło, pieszo 
i koleją Śpieszyliśmy tłumnie, by pożegnać raz ostat- 
ni naszego ojca duchownego, by zanieść modły na- 
sze przed tron Najwyższego za jego duszę. 

Serca nasze o mało nie popękały z żalu, gdy je- 
den z księży na kazaniu ogłosił nam ostatnie słowa 
naszego opiekuna. W obliczu Śmierci jeszcze o nas 
pamiętał i słowa, jakie wyrzekł „biedni moi Polacy 
na Seeland* były przeczuciem, że źle nam będzie bez 
niego, że zostaniemy jak owce bez pasterza. Modlił 
się za nami, prosząc Boga, że jeżeli już woła Jego 
taka. że umierać musi, niech nas Bóg nie wypuszcza 


„Elsa-fłuid* na takie nieprzewidziane wypadki. Jak się sa 
mi przekonaliśmy uśmierza on bóle, wzmacnia muszkuły 
działa orzeźwiająco, przynosi zdrowy sen i świeżą siłę d 

pracy. 12 flaszek za 5*— k. posyła franko aptekarz E. V. 
Feller Stubica, Elsaplatz Nr. 178 (Kroacya), który codaienni 
otrzymuje listy dziękczynne za działanie tego fluidu. Może” 
my też polecić czytelnikom Fellera przeczyszczające „Elsa- 
pigułki* 6 pudełek 4-— Korony franko. 
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ze swej opieki i na miejsce jego ześle nam innego 
imisyonarza, 

Całkiem opuszczeni nie jesteśmy jeszcze na See- 
land. Mamy czcigodnego ks. Hauben w Roskiłde, ró- 
wnie nam oddanego, lecz on sam nie jest w stanie 
zaspokoić naszych wszystkich potrzeb. 

Cóż nam pozostaje teraz, oto błagać Najwyższe- 
go Pana, by się zlitował i pocieszył nas w tak smut- 
nej doli. Wiemy i jesteśmy najmocniej przekonani, że 
Św. p. nasz opiekun, ks. Knappen, prosi za nami Ojca 
niebieskiego i my też pamiętajnry modlić się za jego 
duszę — mówiąc „Wieczne odpoczywanie racz mu 
dać Panie, a Światłość wiekuista niechaj mu świeci 
i niech odpoczywa w pokoju po tej ziemskiej praco- 
witej wędrówce', 

Dziewczęta-czytelniczki 
w Aggerwald. 


Wiadomości kościelne. 


Oiciec św. chory. 


Od paru dni Ojciec św. leży chory na iniluencyę. 
Do wiedeńskich dzienników donoszą z Rzymu, że siły 
Ojca sw. bardzo upadają. Wiadomość o chorobie Oj- 
ca Św. obiegła cały świat i wszystkich oczy zwróci- 
ły się w stronę Rzymu i ciekawie śledzą każdą wia- 
domość, dotyczącą stanu zdrowia wielkiego dostoj- 
nika. A szczególnie w Rzymie wywołała choroba 
Oica św. wielkie zaniepokojenie. Wszędzie się o tem 
mówi, wszędzie się o tem słyszy. Dzienniki bez róż- 
nicy kierunków i obozów, poświęcają tei sprawie 
niemal połowę swych wielkich arkuszy, notując naj- 
drobniejsze szczegóły przebiegu choroby. Przy łożu 
chorego papieża czuwają jego dwie siostry i lekarz 
dr Marchiafava, 


Nowi biskupi polscy w Ameryce. 


Ojciec św. zamianował ks. Edwarda Kozłow- 
skiego, proboszcza parafii św. Stanisiawa w Bay 
City w stanie Michigan, biskupem sufraganem dye- 
cezyi Milwaukee. Biskupem w Superior we Wiscon- 
sinie, w miejsce ks. biskupa Scliinnera, który zrezy- 
gnował, zostanie ks. biskup Kondelka z Milwaukee. 
Na polskiego biskupa sufragana w Milwaukee za- 
twierdził Watykan ks. Edwarda Kozłowskiego. 


Rozmaitości. 


Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne al- 
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś woina, jak wyglądają wodzowie woi- 
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „W oinę 
bałkańskąwobrazach*. Przy zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, tzy 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze. 


e Zygmunt Ge 
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Geometra cywiiny z upow. rządowem | rzeczozn. sądowy 


Kraków, ul. Długa 26. Biuro pomiarowe 
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Kalendarz „Prawdy“ na rok 1913 w cenie 50 ha- 
lerzy i Kalendarz „Figlarza* w cenie 1 K mamy jesz- 
cze w zapasie. 

Wysprzedaż książeczek do nabożeństwa. Mamy 
na składzie resztki książek do nabożeństwa, które- 
śmy wydali własnym nakładem, ale już tylko w ko- 
sztownych oprawach. Mianowicie: ,„Wianka N. P. 
Maryi“ mamy jeszcze pojedyncze egzemplarze w ce- 
nie od 4 do 5 K; „Wyborka Nabożeństwa“ w cenie 
cd 4 do 5 K; „Ołtarzyka Rzymsko-katolickiego* w, 
cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża“ w cenie 5 do 6'30 K. 
Książki te są w bradzo pięknych i kosztownych o- 
prawach. Wszystkie te książki oddamy dziś za po- 
łowę ceny. Kto tedy chciałby mieć piękną ksiażkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobno- 
ści i zamówi sobie jednę z wyżej wymienionych 
ksiażek. Przy zamówieniach należy przesłać pienią- 
dze. Korzystajcie ze sposobności, którzy książeczki 
do nabożeństwa potrzebujecie, 

Książeczka pod tytułem „Ksiądz Mackiewicz“, 
obraz sceniczny z powstania styczniowego, bardzo 
Gdpowiedni do przedstawień amatorskich w czasie 
obchodów styczniowej rocznicy, jest do nabycia w 
naszej Administracyi za cenę 1 korony, 
za poprzedniem nadesłaniem należytości. 


Bardzo pożyteczna książka. Nauki majowe 
ks. proboszcza B. Łaciaka, które wyszły w 
2-ziem wydaniu r. 1912, str. 162, już są na wy- 
czerpaniu. Został tylko bardzo szczu-= 
pły zapas. Przeszłego roku czytelnicy „Prawdy“ 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył- 
ką pocztową 1 koronę tylko dla prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzyma tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabyciu tej 
ksiązki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zamówić. 
Książka ta, która się rozeszła w wielu tvsiącach 
egzemplarzy, zaleca się przedewszystkieim prakty- 
cznością, bo może być używaną nietylko na maj ale 
iw ciągu roku. Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością dla wszystkich warstw. Czy rolnik, 
czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia- 
my dla przykładu następujące tytuly nauk: 1) Wiel- 
kie jest znaczenie kobiety w rodzinie; 2) wychowuj- 
cie dzieci po katolicku; 3) O cierpliwości w nieszczę- 
ściach; 4) O zgodliwości z bliźnim i grzeczności;: 
5) Milość ojczyzny, czyli patryotyzm; 6) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się woli Bożej; 7) O miłosier- 
dziu dla dusz czyścowych; 8) O cnocie ubóstwa; 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna wola; 11) Msza 
Św. jest ofiarą Nowego Zakonu; 12) Opatrzność Bo- 
ża czuwa nad nami i t, d. 

W każdym domu powinna się znaj- 
dowaćtaksiążka,tem bardziej, żejest 
bajecznie tania, bo kosztuje 1 koronę. 
Zamówienia przyjmuje Redakcya na- 
sza.Równocześniezzamówieniem na< 
leży przesłać pieniądze. 

Dyecezya Ojca św. Przed kilku dniami zmarł w, 
Rzymie kardynał wikaryusz Respighi, zawiadu- 
jący dyecezyą rzymską, której biskupem jest Ojciec 


Wykonuje się wszelkie powiazy z 
działy gruntów, „Qaredacye mniej. 
szych f większ obszarów, oraz 
całych dóbr, odgraniczenia, pómia» 
ry dla celów sądowych i t. d. art 


EE 
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“ÉW. „Osservatore Romano“ podaje liczby, tyczące się 
tej dyecezyi. Rzym posiada 57 probostw, 365 kościo- 
łów i kaplic, 7 włoskich i 22 zagranicznych semina- 
ryów, 15 międzynarodowych kolegiów zakonnych, 
550 księży świeckich, 99 prokuratorów zakonów i 
kongregacyi, 890 księży zakonnych, 4 uniwersytety 
katolickie, 11 instytutów dla miodzieży z 3.000 ucz- 
niów, 19 zakładów wychowawczych dla dziewcząt 
z 3600 uczennicami i 1000 zakonnic. Pozatem znaj- 
dują się w Rzymie 32 komitety parafialne i cały sze- 
reg stowarzyszeń katolickich. Wszystkie instytucye 
podiegają zarządowi specyainemu, na którego czele 
staż kardynał wikaryusz. 

Zima w kwieinin. Po 20 stopniach ciepła w mar- 
cu, zazielenisy Się krzewy i drzewa, a niektóre za- 
kwitły. Zdawało się, że nastała wiosna, w polach 
podjęto roboty. tymczasem w ostatnich dniach przy- 
szły zimna. termometr spadł niżej zera. Zaczął padać 
śnieg, który grubą warstwą pokrył ziemię i zapano- 
wala na nowo zima; przemrożone listki i kwiaty są 
jej następstwem. Rano termometr wskazywał 1 sto- 
pień zimna., Sprawdziły się obawy rolników i ogro- 
dników, którzy nie dowierzając tak wczesnemu poja- 


się do wszystkich hodowców królików w Galicyi z 
prośbą o podanie, ile każdy z hodowców mógłby ro- 
cznie wyprodukować i dostarczyć do Krakowa kró- 
lików na rzeź (sztuk, wagi). Filia krak. przy pomocy 
omiiry miasta Krakowa zamierza rozpocząć sprzedaż 
mięsa króliczego w Krakowie, w tym celu potrzebuje 
dat powyższych. ) © 

Zglaszać nałeży się pisemnie do biura filii — 
Kraków, XIX, ul, Szkolna 1. 54. e 

Kolej lokalna Bieńczyce-Cło. Z Wiednia dono- 
szą: Min. kolej. udzieliło Jakóbowi Judkiewiczowi w 
Krakowie pozwolenia ‘na podjęcie przedwstępnych 
prac technicznych na przeciąg jednego roku dla bu- 
„dowy kolei lokalnej normalno-torowej ze stacyi Bień- 
czyce lub Mogiła, istniejącej kolei lokalnej Kraków- 
Kocmyrzów, aż do granicy koło Cła. MAR, 

Obchód styczniowy. Przed świętami Wielkiej 
nocy odbył się w gminie Podwale przy Radłowie 
wieczorek ku uczczeniu pamięci powstania stycznio- 
Wego. Słowo wstępne, w którem w nader przysięp- 
nych słowach streścił historyę powstania w roku 
1863, wypowiedział p. Daniec, pocztmistrz z Radło- 
wa. Po deklamacyvach i śpiewach patryotycznych o- 
degrano jednoaktówkę „Stary mundur”. 

Przedstawienie zakończono nader pięknym, ży- 
wym obrazem, przyczem p. Janina Schrantzówna, 
córka leśniczego z Wałrudy oddeklamowała piękny 
patryotyczry wiersz. F , r 

Cała uroczystość wypadła nader wspaniale i 
podniosła na duchu zebranych licznie na niej wło- 
ścian. Dochód z przedstawienia przeznaczono na bu- 
dowę kościoła w Zabawie. a 

Wojskowy pogrzeb Siostry miłosierdzia. Z Bu- 
dapesztu donoszą, że zmarła tam wskutek zakażenia 
krwi Siostra miłosierdzia Adela Cziganyecz, która 
117 lat pielęgnowała chorych żołnierzy w tamtejszym 
szpitalu garnizonowym. Komenda IV korpusu, Oce- 
niając wielkie zasługi zmarłej, która niby Żołnierz na 
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posterunku, zakończyła życie, urządziła jej pogrżei 
taki, jaki się należy oficerowi w stopniu kapitana, a 
więc z konduktem, złożonym z kompanii wojska, któ- 
ra dala salwę generalną i z pełną orkiestrą pulkową, 

Katastroia podczas kościelnej uroczystości. ` 
Lublanie wydarzyła się, aż mrożąca krew w żyłach, 
katastrofa. Podczas uroczystości wprowadzenia do 
kościoia nowego dziekana, obejmującego rządy nad 
parałią, miano dać dla uświetnienia w uroczystości 
kilka wystrzałów ze starego moździerza. W pobliżu 
moździerza znajdowaio się kilkaset dzieci. W czasie 
mszy św., podczas podniesienia, hukneły strzały. Je- 
dna z iskier wpadła do paki, zawierającej 20 kilogra- 
mów prochu. Nastąpiła oksplozya. Wzniosły się wiel- 
kie kłęby dymu. Gdy oczyściło się powietrze, ujrzano 
sześcioro dzieci poranionych strasziiwie. Byli to 9— 
14-letni chłopcy. Dwóch chłopców zmarło w drodze 
do szpitala, czterech walczy ze śmiercią. Wstrząsa- 
jące były również dalsze skutki katastrofy. Pewna 
matka dowiedziawszy się o Śmierci dziecka, dostała 
obłędu; udała się na strych i podpaliła dom. Po ka- 
tastrofie zgłosiła się o pomoc lekarską znaczna liczbą 
osób, poszwankowanych wskutek dotkiiwych popa- 
rzeń. 

Los był mu sędzią... Jeden ze złodziei ze wsi Sta- 
ra Wieś, w powiecie hrubieszowskim, ukradł we wsi 
Wiśniów karmnika, który jednak nie chciał wcale iść 
ze złodziejem, więc tenże zarżnął upartego wieprza, 
wypatroszył i chciał wziąć na plecy. W tym celu 
założył na wieprza postronek i postawił go na porę- 
czy mostu, chcąc zawiązać sobie drugi koniec Sznu- 
ra na piersiach. W tej chwili wieprz spadł z poręczy, 
a postronek z piersi złodzieja zsunął Się na szyję i tak 
obaj: złodziej i wieprz zawiśli po obu stronach porę- 
czy. Przechodzący rano przez most ludzie zauważyli _ 
Gbu wisielców, ale iuż nie mogli nie pomódz złodzie- 
jowi, który dawno skończył swe życie. 

Dziewięć godzin pod wodą. W porcie libawskim 
zatonęła w ubiegłym tygodniu lódź podwodna „Mi- 
noga“. Łódź ta odbywała właśnie próbę i znajdowała 
się pod nadzorem okrętów portowych. W pobliżu la- 
tarni morskiej łódź nagle zanurzyła się w wodzie. 
Komendant statku nadzorczego, sądząc, że „Minoga“ 
natychmiast wypłynie, przyglądał się zanurzeniu ło- 
dzi spokojnie, gdy jednakże „Minoga* pozostawała na 
dnie, zaalarmował władze w porcie. Na miejsce przy- 
były natychmiast statki wojenne. Stwierdzono przy 
pomocy nurków, że łódź dziobem wbiła się w dno 
morskie na głębokości 6 sążni. O godzinie 9 wiecz, 
zaczęło się wydobywanie z wielkiemi ostrożnościa- 
mi łodzi, gdyż drobna niedokładność mogłaby łódź 
zniszczyć ze znajdującą się wewnątrz załogą. Gdy 
tylko łódź ukazała się na powierzchni około godziny 
12 w nocy, na pokład sxoczyło trzech oficerów i u- 
żyło wszystkich sił, aby nie dać załodze możności 
otworzenia w chwili, gdy woda była jeszcze na po- 
kładzie. Zastukano do wnętrza, skąd dał się słyszeć 
słaby odgłos. Gdy wreszcie można było bezpiecznie 
drzwi otworzyć, znaleziono tylko 3 marynarzy przy» 
tomnych z pośród 16 osób załogi. Reszta z poruczni- 
kiem Garsojewem leżała na podłodze bez przytomno- 
ści. Wydobyto ich stamtąd i przewieziono na ląd, 
gdzie wszystkich przywrócono do życia. Pod wodą 
„Minoga“ była od godziny 3 po południu do godziny 
12 w nocy. 


są najlepsze i przewyższają jako 
ścią wszystkie has: Próbki wysyła 


HL TRIMER, Lwów, Kochanowskiego (l. 
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Jest to pierwszy wypadek z łodzią podwodną 
w świecie, że załoga po 9 godzinach pobytu pod wo- 
dą została przy życiu. 

Ludożercy. Czterech skazańców zbiegło z cięż- 
kich robót w Gwinei francuskiej. Zaopatrzyli się oni 
w chłeb i konserwy, oraz szerokie noże, używane do 
przecinania zarośli przy robotach i dotarli do granicy 
Gwinei hkalenderskiej, tu jednak zabłądzili w lasach i 
przez ośm dni nie mogli znaleźć drogi. Przez ten czas 
spożyli wszystkie zapasy i głód zaczął im strasznie 
dokuczać. Jeden ze zbiegów, wyczerpany, upadł na 
ziemię i zemdlał. Trzej pozostali naradzali się przez 
chwilę, poczem rzucili się na niego nożami, zadając 
mu rany. Zbieg ten z bólu oprzytomniał i rzucił się do 
ucieczki, trzej pozostali dogonili go i zabili, poczem 
cbdarli ze skóry i najlepsze części jego ciała po upie- 
czeniu na ogniu — spożyli. Nazajutrz zabrali jeszcze 
niektóre części na zapas i udali się w dalszą drogę. 
Dotarli wreszcie do rzeki Mana i puścili się z bie- 
giem, na skradzionej łodzi. Podczas burzy łódź ule- 
gła rozbiciu i skazańcy, ratując się, wpadli w ręce 
kolonistów francuskich, którzy dostarczyli ich z po- 
wrotem do więzienia, gdzie czeka ich dodatkowa ka- 
ra za ludożerstwo. 

Zmieniły się czasy. „W chwili, w której Turcya 
błaga o pośrednictwo mocarstwa europejskie, by za- 
kończyć obecną wojnę, warto przypomnieć ultima- 
tum, ogłoszone przed dwoma wiekami przez sułta- 
na Mahometa IV, a skierowane do cesarza niemiec- 
kiego i króla polskiego. Dokument historyczny brzmi: 

„Ja, Mahomet IV, wielki i potężny władca Ba- 
byłonu i Judei, Wschodu i Zachodu, król królów ca- 
łego świata, wielki Zwierzchnik Arabii i Maurytanii, 
zwycięski od urodzenia, król Jerozolimy, właściciel 
i dziedzic grobu Chrystusa — obwieszczam tobie, 
cesarzu niemiecki i tobie, królu polski i wszystkim 
waszym wasalom i poddanym: Na czele trzynastu 
królów, mych wasalów i mej armii, złożonej 
z 1,300.000 wojowników, przyjdę zalać wasze krainy 
potęga Turcyi, potęgą, jakiej żaden z was, ani z wa- 
szych poddanych nigdy nie oglądał. Odwiedzę was 
ry waszych stolicach i wypędzę z nich was i wszyst- 
kich waszych sprzymierzeńców. Wydamy na rzeź 
4 rabunek wasze kraje i waszych mieszkańców. Ska- 
zujemy na Śmierć i straszliwe tortury was i wszyst- 
ikich waszych poddanych. Taką to nowinę obwiesz- 
iczam tobie, cesarzu niemiecki i tobie, królu polski i 
waszym Sprzymierzeńcom, Czyny nie omieszkają na- 
stąpić zaraz po tych słowach i przekonać was o rze- 
czywistości tego, co wam obwieściłem. Dan na tro- 
mie naszej potężnej stolicy Ismale (Konstantynopola), 
zdobytej przez mych przodków na chrześcianach, 
których kobiety i dzieci zostały wymordowane i foz- 
siekane na kawałki w ich oczach. 

Akt ten podpisany został w 25 roku od naszego 
urodzenia, a w 7 naszego pełnego chwały panowa- 
nia (1655). -  Mohamet IV. 


Z gospodarstwa. 


Czytelnikom pszczelarzom donosimy, że jest już 
u nas w druku broszura p. inspektora okręg. Lorenca 
„O pszczelnictwie*. P. Lorenc zaś czym starania, 
aby w roku bieżącym odbył się szereg zebrań na 
prowincyi celem pouczania o pszczołach i zachęty do 
zakładania pasiek. 
j Współdzielcze dzierżawy. Przy obradach komi- 
yi dzierżaw, które odbyły się w Krakowie dnia 14 


PRAWDA 


b. m., postawiono wniosek utworzenia Spółki udzia- 
łowej dla brania majętności ziemskich w dzierżawę. 

Wniosek zyskał silne poparcie, a wnioskodawca 
ks. Czartoryski, oraz pp. M. Lisowski i I. Turnau 
mają ułożyć statut dla takiej spółki, do której będą 
mogli wstępować także rolnicy nie należący do Kó- 
łek ziemian, 

n Praktycznie zastosowują współdzielczość w 
dzierżawieniu ziemi od lat dawnych żydzi i znako- 
micie na tem wychodzą, gdyż potrafią rozdzielić mię- 
dzy sobą prawa i obowiązki i rozliczają się zgodnie. 

x Oby nasi gospodarze okazali się więc na tyle 
oświeceni, aby mogli brać udział zgodny w tej nowei 
formie spółkowego życia rolniczego. 

„Zgromadzenie Kółek rolniczych powiatu pil- 
zneńskiego odbędzie się dn. 28 kwietnia 1913 o godz. 
11 przed południem w Pilznie. 

Kurs podkownictwa w c. k. szkole ślusarstwa 
maszynowego w Tarnopolu, trwający pół roku u- 
aż ta ei jj rzemiosła podkuwania. 

eny otrąb z magazynów wojskowyc rż 
na K 8 do K 8'50 za 100 kg. Sewa, 

A Rady ra czasie. W marcu i kwietniu najwięcej 
krów włościańskich się cieli. Podajemy dobrą radę, 
aby krowom na ocieleniu zadawać po trochu ugo- 
towanych nasion Inianych w napoiu. Mianowicie 
zaś poleca się zadawanie odwaru z nasienia lniane- 
go krowom, u których łożysko nie odeszło lekko, 
lub zatrzymuje się. 

Krew wszelakich zwierząt jest bardzo poży- 
wnym dodatkiem do paszy dla świń, drobiu, a tak- 
ze dla ryb. 

Krew schwytaną i sparzoną można przechować 
tydzień. Najpewniejszą jednak będzie zmieszana z 
mąką lub ospą. Dla dłuższego przechowania można 
zmieszaną krew suszyć w plackach z ospy na pie- 
cu. Przed zadawaniem trzeba ją w takim razie spro- 
szkować. Leżąc w miejscu wilgotnem ściąga jednak 
każda mieszanina z krwią robactwo rozmaite. 

Zieloną paszą dla świń najrychlelszą jest szor- 
stek, który wychodzi wcześnie ze ziemi i odrasta 
szybko. Loście ma grube, włochate i zapach ogór- 
kowy, jedzą go także krowy, gdy nie zbyt jest wy- 
rośnięty i twardy, Rozmnaża się z rozsadzania, gdyż 
nasiona wypadają przed dojrzeniem. 

Walne zgromadzenie „Koła pań wijeskich* od- 
będzie się w piątek dn. 25 kwietnia o godz. 4 popoł., 
w sali c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
plac Szczepański 8. 

Wiec roln. w Makowie, zapowiedziany na nie- 
dziele 20 kwietnia br. został odroczony do jedneł 
z naihliższych niedziel. 

Kurs gospodarski w Łoniowach (pow. Brzeski) 
odbedzie się staraniem tamtejszego Kółka roln. 24 
i 25 maja b. r. 

Ceny nierogacizny we Wiedniu z powodu male- 
go spędu podniosły się. Płacono za 1 kg. ż. wagi 
młodvch h 136—142, za stare 108—118 h. 

Sped bydła był wiekszy .to też płacono mniej i 
to za 100 ke. ż. wasi K 94—120 za woły, K 94—100 
za buhaje, K 70—104 za krowy. 


Poradnik dla pytających. 


P. J. K. w D. w. Jako ochotnik może być przy- 
jęty każdy posiadający odpowiednie wymogi § 14, 
względnie & 15 ustawy wojskowej. Od dodrowolne= 


go wstąpienia wykluczeni są ci, którzy z powodu 
zasądzenia przez Sądy karne nie posiadają pełni 
swych praw obywatelskich. 

Małoletni muszą się wykazać zezwoleniem ojca 
lub opiekuna na dobrowolne wstąpienie. 

Wstępującemu na ochotnika przysługuje prawo 
wyboru oddziału broni. Tym obowiązanym do służby 
wojskowej, którzy stosownie do czasu swej klasy 
wieku już do poboru są powołani, dobrowolne wstą- 
pienie podczas poboru głównego nie jest dozwolone. 

P. M. F. w B. Ojciec ma prawo policzyć dziecku 
to wszysiko, co mu dał za życia na poczet jego 
części ustawowej i przy sporządzeniu rozporządze- 
nia ostatniej woli może postanowić, że jednemu z 
dzieci nic już nie pozostawia, bo to dziecko za jego 
życia już więcej dostało jak inne dzieci, na rzecz 
których robi rozporządzenie ostatniej woli. Proces 
przez pominięte w ten sposób dziecko w testamen- 
cie pozestanie bez skutku, jeżeli reszta dzieci wyka- 
że, że pominięte dziecko dostało najiuniei połowę te- 
go, co każde inne z dzieci w rozporządzeniu ostatniej 
woli uwzględnionych. 

P. J. S. w J}. Dzienny wyrobi:'K w zasadzie nie 
podlega obowiązkowi ubezpieczenia w Zakładzie 
ubezpieczeń od wypadków. Inaczej jednak ma się 
rzecz przy używaniu robotników choćhy dziernych 
przy parowej młockarni i naszem zdaniem tego ro- 
dzaju robotnicy winni być zgłoszeni w Zakładzie 
ubezpieczeń. Ponieważ przedsiębiorca tego nie zro- 
bił, więc Pan z jednej strony winien wnieść krótkie 
doniesienie do „Krajowego Zakładu ubezpieczeń ro- 
botników od wypadku we Lwowie“ i żadać wyna- 
grodzenia względnie renty, a niezależnie od tego 
należy wnieść doniesienie karre do Sądu, aby wy- 
kazać winnego za wypadek. Jeżeli Zakład utezpie- 
czeń "sa. ža Pan do Zakładu ubezpieczeń nie na- 
leży, to wtedy trzeba w drodze sądowej dochodzić 
odszkodowania na tym, kogo dochodzenia karne 
wskażą jako winnego i odpowiedzialnego za wy- 
padek. 


Odpowiedzi Adm'nistrzcyt. 


J. Kunysz Wawrzyniec Malawa. Przedpłatę za rok 
1913 cdebhraiiśmv. , 

Wysocki Kascer Nowv Saez. Za rok 1910 4 K. za 
rok 1011 4 K, za rok 1912 5 K, za rok 1913 5 K. a więc 2 K 
pozostac eszcze na rok 1914. 

Walenty Serafin. Przybyłów. Pieniądze otrzymalismy. 

Leson Józef, Ameryka. Fieniądze otrzymaliśmy, Ksią- 
zki żadane wys'ano. i 

Sielzk Ludcw'm, Bachórzec. Pieniądze przysłane w 
markach otrzymamy. 

Kaz'rm'erz Mrowiec, Lgota. Dla K. Mrowca 4 K, na 
Weteryn: r'a domowego 1 K, dla Michalika Franciszka z 
Lgoiy 3 K. razem 8 K. 

Marya Kiuska, Dania. Do wyrównania całorocznej 
prenumcó'nty zalega 79 h gdyż przesłane 4 K skandynaw- 
skie czy ią na nasze pieniądze 5 K 21 h, a prenumerata 
kosztuje 6 K. 

E. Węgrzynowski, Zaliszówkka. Zapłacone do końca 
roku bieżącego. R 

Jakób Snrowiec, Dania. Otrzymaliśmy 6 marca br. 
2:85 K. 


Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośredsićtwa pracy w Brodach poszukuje: 
l gumiennego, 120 K rocznie, 14 cetn. ordynaryi, 
utrzymanie krowy, 12 mrg. ogrodu, 4 sągi opału. 
Adres: Zarząd dóbr Zadwórze; 4 fornali, 1 ceglarzą, 
Adres: L. Matnszkiewicz, Kuropatniki, p. Bursztyn: 


1 stelmacha, 240 K rocznie, 14 cetn. ordynaryi, 600 
sążni ogrodu, 3 l. mleka, 4 sągi opału miękkiego. 
Adres: Zarząd dóbr Zadwórze; 1 służącego lub 
chłopca do kredensu. Adres: Stefania Śmiałowska 
Bródek, p. Załoźce. 

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu posZu- 
kuje: 1 kierownika powiatowego Biura pośrednictwa 
pracy tamże. Warunki: obywatelstwv austryackie, 
nieprzekroczony 40 rok życia, świadectwo zdrowia, 
wydane przez c. k. lekarza powiatowego, świade- 
ctwo moralności, curriculum vitae. znajomość obu 
języków krajowych, oraz języka niemieckiego. 
Pierwszeństwo mieć będą petenci, którzy wykażą sią 
co najmniej 2-letnią praktyką w tym zawodzie. Płaca 
2.400 K, 5 trzechleci po 10% stałej płacy, koszta po- 
dróży. Stabilizacya po roku nienagannej i zadowa- 
lającej służby. Podania do 15 kwietnia do Wydziału 
powiatowego w Buczaczu. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kosowie poszuku: 
je: 2 czeladników kowalskich, 30 do 40 K miesięcz- 
nie i wikt. Adres: Mojżesz Hasenfratz, Sokołówka 
koło Kosowa; 1 czeładnika szewskiego, 3 K dziennie, 
Adres: Józef Ciołka, Kuty. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kołomyi poszuki- 
je: 4 robotników do fabryki papieru, mazurów, 2 K 
dziennie i mieszkanie, zwrot kosztów podróży. Po 
nabyciu wprawy zarobek dzienny do 3 K. Adres: 
Fabryka papieru A. Miriewicza i Hammera w Dziate 
kowcach. p. Kołomyja. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszuku. 
je: ł parobka do gospodarstwa; 1 ogrodnika; 1 pod- 
majstrzego betoniarskiego; 1 palacza; 40 kucharek 
i służących do wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nia 
niek; 40 uczniów do kowala. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszu. 
kuje: 1 czeladnika kowalskiego. Adres: Kazimier! 
Bisztyga, Jawornik, p. Myślenice; 1 chłopca do skle 
pu. Adres: Spółka handlowa, Myślenice; 2 uczniów 
do ślusarza. Adres: Karol Kossek, Myślenice. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po: 
szukuje: 3 czeladników stolarskich budowlanych 
zwrot kosztów podróży; 1 ucznia do stolarza, zwrol 
kosztów podróży. 

Biuro peśrednictwa pracy w Sanoku poszukuje: 
t leśnego; 8 fornali; 2 parohków na grecko-kat. ple- 
hanię; 6 dziewcząt; 1 kowala, umiejącego kuć kome 
i naprawiać maszyny rolnicze z czeladnikiem i chłop- 
cem; ] kucharki dworskiej; 2 służących do miasta. 

+ Eiuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuie: 
28 rorotników.sezonowych, od 70 h do 1K V h 
dziennie į 12 deputatu; 1 ślusarza budowlanego 
do 3 K 50 h dziennie; 7 furmanów, 100 do 120 K 
cznie i wikt lub ordynarya; 1 ucznia do stolarza, 
zwrot kosztów podróży; 1 ucznia do piekarza, 36 K 
półrocznie, na ubranie, mieszkanie i wikt; 1 ucznia 
do ślusarza. 

Poza granice kraju. 

Biuro pośredrictwa pracy w Oświęcimiu poszu- 
kuje: 2 robotników rolnych, dorosłych mężczyzn, u- 
miejących kosić, na rok do Francyi, 528 fr., całe 
utrzymanie „podróż w obie strony; i robotnicy da 
usługi w domu i kuchni do tegosamego pracodawcy 
we Francyi na rok, 324 fr., całe utrzymanie. podróż. 

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien zgłosić siłę do pracodawcy 
pod psdanym adresem. Jeśli zaś niema wymienio- 
nego nazwiska pracodawcy — należy się zgłaszać 
do Biura pośrednictwa pracy, które wolne miejsca 
Gęglasza, i ZEE) 
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NADESŁANE. 


PRZYPOMINAMY 


Wszystkim Czytelnikom naszym, że 


BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA WE LWOWIE 
UL- SKARBKOWSKA L. 23 


przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską 
wkładką roczną, bo tylko trzech koron przeznaczone przez 
Zarząd Bractwa na rok 1913 książki: 
~ Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca św.e 
Książka dosrozważań i nabozeństwa prześlicznie oprawna 
w płótno ze złotym odciskiem. 
2. »Życie P. N. Jezusa Chrystusau. Część druga. Dzieło 
to duże, bogato ilustrowane. 
3. »Co prowadzi do szczęścia domowego?« Nader pra- 
ne i wielce pouczające pogadanki i wskązówki dla ży- 
dzinnego najpewniejsze. 
4. »Kalendarz św. Józefa na rok 1913u. Pełen zajmują- 
a. powieści, a vrzytem piękny, z ładnym dodanym obraz- 
em 


A 


Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom, jako do- 
wód przyjęcia. 

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwłekają, a zaraz do 

Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie : 06 


Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica 
Skarbkowska L. 23. 


Najdorodniejsze szczepki **"* 


ż krzewy ozdobne 


Najpewniejsze nasiona 


kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W 


Dr. med. Stanisław Breyer 
tv Krakowie, ul. Wolska 28. 


Autor znanych dzieł popularno-lekarskich, 


Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła Światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne- 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Sełhlńssiera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Nattei'ego 
i własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie le- 
karskie można się porozumieć llstownie, 
AZ” TIE 


Wydaje wiazsxe lekarstwa. 


ZOFIA BIESJADEGK: 
girn OSWIECIM a 


r 


DET OKRĘTOWE 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ani naganiaczył 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 


D ANERYAI I KANADY! 


234 


Zakład św. Józefa 


dia osier. chłopców 


pet 


Krakowie, Karmelicka 66. , 


mów A DRAG e | a TT ol a 


PRAKTYCZNE A TAME OGRODZENIA 


ogródków parków i t. d. 


Czytajcie natychmiast! 


Pierwszemi oznakami ciężkich chorób są bóle i niedomagania 
muszkułów i nerw. Przyroda obdarzyła człowieka delikatnymi 
nerwami, by był zdolnym myśleć, czuć i używać, Ale nie było za- 
miarem przyrody przydawać człowiekowi bołeści przez nerwy. 

Każdy ból, każda dolegliwość jest najpewniejszą oznaką gro- 
źnego niebezpieczeństwa. Nie każda choroba musi być śmiertelną 
ale każda z nich może sprowadzić dlugie dolegiiwe cierpienia i 
wreszcie ciężką Śmierć, jeśli tę chorobę zaniedba. Ń 

Jedro z największych odkryć bieżącej chwiii polega na całkiem 
prostej metodzie wzmocnienia nerwów i odświeżenia krwi, co czyni 
ciało odpornem przeciw wszelkiej chorobie. Netoda całkiem prosta. 
Nie są to żadne medykamenta, żadne pigułki, wcierania, żaden 
aparat ani tak zw. hyg. gimnastyka, lecz całkiem prosta, przyro- 
dzie dostosowana rzecz. Lekarze i profesorzy wyrazili się o niej 
z pochwałą i używają już tej metody d!a dobra ludzkości, Jestem 
przekonanym, że ma ta metoda wielkie zaczenie dla ludzkości. Czy- 
tajcie jedno z licznych uznań eoozień do wynalazcy napływających. 


W. Szanowny Panie! 


z siatki drucianej i kutej, wykonanie poje- 
dyńcze aż do najozdobniejszych; kute szta- 
chety, poręcze do schodów, kraty do okien, 
ogrodzenia grobów i grobowców, balkonów, 
dachów; plecione, sześcio- lub czworo-boczne 
cynkowane w ogniu maszynowe kratki na 
oparkanienia lasów, łąk i ogrodów przed za- 
jącami, na psiarnie, bożantarnie, voaliery, 
boiska tenisowe, system Rabitza i Moniera, 
dalj rafy do piasku i szutru, płoty z kolcz, 
drutu; wszelki materyał na ogrodzenia i do- 
tyczących wyrobów dostarczają po najniż- 
szych cenach. [a 70 


a Hutter & Schrantz A-G. 
fabryka sit i filców 
Wien VI. Windmikigassae 26/46. 


Cenniki, kosztorysy I wyjaśnienia wszelkie darmo i opłatnia 


Nie mogę sie powstrzymać podzielić się 
z Panem miłą wiadomością, która i Pana, 
mojem zdaniem przyjemnie zainteresuje, Jak, 
już w poprzednim liscie nadmienilem poli- 
czyli już lekarze dnie mego życia. Plułem 
krwią, cierpiułem 1na straszną nerwowość, 
neurasienię i złe trawienie pokarm w i wi- 
działem, że ze mna wnet będzie koniec. Cho- 
źe, dziłem do wielu doktor w, by życie rato- 
7 o] wać; wszystko ra darmo! Skoro pizeczyta- 
łem w ga/ecie oceny zbawiennego działania 
pańsk. metody na organizu ludzki, zwr ci- 
łem się do Pana z prośbą o nadesłanie bliż- 
= Bzych wskaz wek. Znstosowałem je 2 Qo- 
=, brym skuiliem i dalej będe je stosował, 
AF Już za kilka dni przestałem piuć krwią, mo- 
3 gleim jeść i z kużdym dniem czułem się 
lepiej. Żałuję ty!ko, żem się przedtem nie 
dał fotografować, jak wyglądałem wtedy, 
"kiedy dnie moje były policzone, a jak dziś 
wyglądam . Folecam się Panu nadali życzę 
sobie, aby Pan opublikował to moje pismo 
z mojem pełnem nazwiskiem. 


w 


Z poważan'em 


Przeor Dragicevic. 


Pismo to nadesłał wynalazcy wyższy duchowny dobrowolnie, A p S 
nie proszony, chociaż, nie znał go wynalazca ani nigdy nie widział. E i s = 
Wynalazca ma książkę w przystępny spokób napisaną, którą H z a 
wysyła na razie = Z dni opłatnie, eelem wprowadzenia jest 5eszcze do nabycia j 


metody. 
Jeżeli uźywać\będziecie tej metody pewien czas, nabędziecie |» parh SPLE 
zdrowia, sit, zódyych nerwów i świeżej ie biyo st jej tw Redakcy: „Prawcy 
zez szereg lat, n pędziecie fizycznej uchowej świeżości. m s m 
m Każcie sobie natychmiast przysłać tę M br<pOkszni SG i in- £ | Kraków, tia Stolarska a o 
teresującą książkę, Ai jest za darmo do nabycia. Zaadresować £: | —— - — 
e 
Zniżka OpustK. 12 


kartę z wyraźnym swbim adregem na: 
„Heilice Geist“ - Apotheke, Budapest Vil. Abteil. 504. 

frachtowa około 50% madrayczajny kwósdojewy 
przy wysyłkach całowagonowych 


(10.000 kg.) 


wydawnictwo. przepiękne, na kosztownym pa- 


e pierze, ozdobne kuset obrazkami, w bardzo 


pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesył- 
ką 4 korony 20 kal. Przepiękne to dzieło 
winno znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi naszej Ga- 
zety, za poprzedniem nadesłanioam należytośŚci, 
gdyż inaczej nie wysyła się. 


„Gwiazda” 


umożliwia zakupno najtańszego i naj- 
lepszego nawozu foslorowego 


jeszcze taniej 


Bezplatna analiza kontrolna w krajow. 
stacyach daświadez, chem. roin. ał34 


Reprezcntiacya na Galicyę T Bukowinę 
Józef Karrach Lwów, uł, Kościuszki 1. 18 


JR ZAWKDEENENOCCKZENZ 27 48. 


000 Marek nagr 


AŚ 


= ia gełowasych I żysych === 


Wąsy i włosy wywołuje się rzeczywiście w 8 dniact cieskenałym; 
duńskim „„Bałsamem: Mos. Stary i młody, mężczyźni i kobiety 
potrebuje do porostu wąsów, brwi i włosów tylko „łies Bzisam*ś 
o jest udowoanionym, że „Mes Balsam: fest [edycym rode 
kiem wiedzy koweczeskej, kióry w ciagu 8 de ta dni tak 
wpływa ha cebulki włosowe przez cddziaływanie na nie, że włosy 
zaczynają rosnąć natychmiast. Gwarancya za nieszkodliwość. 


iešii łe nie prawda, wypłacimy 045 


SGCO Marek setówię 


każdemu ciowąsowi, łysemu, !ub mającenu rzadkie wio- 
sy, który kezskutecznie używał baiszmu Mos przez 6 iygode 

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą dającą podobną gwarancyę, Opi- 
sy i polecenia lekarzy, Naśladownietwe surowo zastrzeżone, 

Co do mych prób z Waszym balsamem Mos mig: Wam donieść 
że jestem z balsamu zupełnie zadowolony. Już w & uniu pojawił się 
siiny porost włosów, a choć włosy były jasne i miękkie, były jednak 
siłne. Po 2 tygodniach przybrała broda swoją naturalną barwę i 
wiedy dopiero poznałem dobry skutek Waszego Mos balsamu. Po- 
zostają z podziękowaniem. J, K. Dr. Twergade Kopenhaga. 

Pedpisany mogę każdemu polecić doskonały duńst:i Mos Balsam jako nieszkodliwy Środek do wywołania świeżego 
porostu włosów. Ci:rpiałem długi czas na wypadanie włosów, tak, że już sią ukazywały gołe pola na głowie. Ale skorom 
a REA balsamu przez 3 tygodnie, zaczęły włosy znowu rosnąć gęsto i bujnie. Frl. M. C. Andersen, Ny Vestergade 

„ Kopenhagen. 

1 paczką „Mos“ 10,— k; opakowanie dyskretne; za gotówkę lub za zaliczką. Adrescwać na największą specyalnąg 

światową firmę; 


Mos-Magasinet, Copenhagen B. 1310. Danemark. 


(Na listy należy nalepić 25 halerzy, na karty pocztowe 10 halerzy). 


Pracownia i dom ekszedycyjny wyroków tzachich 


pod opieką „Najświętszej Rodzinytt 


nepala > ZĘ 2, 574572 


Prześliczne album [poleca Szan. P.T. Publicznfści słynne w świecie 


pamiątkowe dła ucz- | z ; r A TEE 
czenia Jubileuszu N. p'o ko fczyńskie ais 
iP j „| czysto lniane, pojedynczej i podw oko- 
Meni ponai M = al. na koszntój rześcieradła bez szwu ; bieliznę 
kalanie Poczętej, Zas :tołową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, Re- 
wierające 8 wspania- | czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, Rów 
łych obrazków, opra- | wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótnu ba 
«|wione b o gusto- | wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Batysty, 
ah ; 6tno.——Cena Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Lo- 
e | RE Gy" deny, Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko~ 
tylko 2 kor, — Przy nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cennikii próbka 
odbiorze przynaj-| możliwie z ocena na żądanie darmo i franku. 
mniej 5 egzempl.10% 
opustu. Do nabycia w 


Fakryka maszyn 
inż. 
W. BOGUCKIEGO 


w Chrzanowie. 


buduje ma- 
szyny 1 for- 
my najnow- 
zych syste- : 
mów do wyrobów ce- 
mentowych oraz pra= 
sy ręczne i prasy 
kieratowe do wyro- 
bu cegieł glinianych, 
Ceny niskie, 


C:nnik rr. XL i jne 
macye darmo. a£2 


Szczepy sztachetnych drzew owoco- 


h. na porto od Sztuki. || które zawiera niezbędne rady dla każdego gospó- 
darza. Cena egzempl. tylko 80 hal. już z przesyłką 
poczt. Zamówienia wraz z należytością, (takze w mar- 


Fu, BEBCZEIE vA kach pocztowych) pod adresere: 
DESEBERE | Redakcya „PRAWDY Kraków. 
IFE! si 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza". Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Schweichlery;* s- 
i Drukiem „Prawdy* pod zarzadem Józefa Jondry w Krakowie. 


ic. k, rząd. 


3 wych sprzedaje po cenach niskich isaśracył Co należy czynić 
: „Prawdy“, aby krowy duże 
Pi AS 66 E'U Kraków,ul. Stołarska6 mieka dały? 
Ę 99 v że tylko T g Należy przeczytać sobie dziełko, pod 
= j ; = 
przedniem  nadesła- F 
| Zakład sadowniczy Rady pow. w Wiee R niem należytości i 10 nej MLER „© a 
5j liczce, subwencyonowany przez kraj ; 
£, 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Nr. telefonu 24. a89 
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kagad ada | 


| 


B i iiaa Lal e a E T a 
ajwiększa na świecie Towarzystwo O" 


Dodatek do Nr. 16 „Prawdy“. 


P 
Gospodynie! Baczność! 
Nie kupujcie masła ... -a vyo przetworn, zastępują- 
cego masło dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechnie wy- 
próbowanej światowej marki 
"A 


BLAIMSCHEIN 


MARGARYNY. 


„UNEKUMS nie jest margaryną roślinną. 

„UNIKUUM* sporządza się z najczystszego tłuszczu „wie- 
rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmieiany, 
dlatego ma najwyższą wartość pożywną 
i jest rzeczywiście zdrowa. 

„UNIKUM* nie jest przetworem sztucznym, lecz naje 
czystszym produktem naturilnym. 

„UNIKUM“ jest 56 tańsze, niż zwyczajne masło 

o © pod gwarancyą bardziej niż 
masło wydajne, 

TYL" BLAIMSCHEINA „UNIKUM:*! jest rzeczy- 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stiępnym za masło, przewyższającym o wiele 
wszystkie Środki, dotychczas za najlepsze 
sławione. 

Produkcya 

BLAIMSCHEINA „UNIIKUM” jest chroniona przez sta- 
łą państwową kontrołę, co jest uwidocznione 
na każdym pakiecie. 


Łaskawa pani gospodyni! 
Niech się pani nie da wprowadzić w błą? innemi 
ogłoszeniami i niech pani używa zamiast masła do 


eraczenia 
smażenia 
gotowania 
wyłącznie smarowaniachiacz 


AE 
4 


Blaimscheina margaryny „UNIKU 
Wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko, 


Zjednoczona fabryki margaryny I masła Wiedeń XIV. 
(Vereinigte Margarine- und Butterfabriken, Wien XIV). 


krętowe ! kolejowa 
dachówkami 


f 
i 
I 


z Antwerpii I Liwerpoolu do Ka 
oraz do Ameryki północnej. 


na 2 do 6 osób, mianowicie 
1 trzeciej klasy. Wskutek 


sal muzycznych i t d. 


ZBNEZNNZEOZZRZZWWZNARNNENNEONANNEGANCZSOZZENZUE zacznanananna kB 


NZNYNBAKAZ 


— „BE 


Patent austr. 41756, 


(Wyrób krakowski ! 
CANADIAN PACIFIC 
RAILWAY COMPANY 


ada 
a dy, a Brybsze 


nady 


N nie majzadian Pacifte, 
i 

Lo Rame kajut a międzypokładu, ale 

tylko kajuty drugiej 

tego wszyscy pasażerowie mogą używać pokła-|Fzbryka łupku asba-= 

du do spaceru, sał do palenia, salonów dla pań, 


Doskonała pokrycic 
Lekkie i piękne nie wy- 
maya nigdy reperacyi. 
połączenie z Tryesiu do liajwyższy stopień ogolotrwałości: 


JASBIT 


jadące ŁUPEK ASBESTOWY. 
odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 


stowago „„ASBIT* 

a120|Spółka z ogran. poręką » 
Kraków. Fabryka, ul. 

m= Wszelkich wyjaśnień udziela === Starowiślna 89. - Biuro 


REPREZENTACYA CANADIAN PACI- 
FIC w Krakowie, ul. Ficryańska 44.) 


centralne, Starowiślna 48 
Dokl. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dług. krokwi i kalenicy. 


Zjednoczone austryackie akcyjna 
Towarzystwo żeglugi parowej 


Spocyd.na 


= żę. TAYEST- 
awa [Did BZ be 


"4 KAD 


Regularna i bezpośrednia komumikacya z Ausu* 
wprost do portów kanadyjskich, do Połaż 
i Połudn. Ameryki id. 7 
Mastępne odiazdy dv Kanady okrętami: 
»Argentina« 15 marca wprost do Portland w Kanadzie. 
„Alice 19 kwistnia „ Quebec 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętew, ah 
uskuteczniają: 


Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) 


Kraków, Lubicz 7 naprzeciw uwcerca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowine; va 
nalne ajencye, następnie: 


Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany; 
Grodec'a 93. Tryest: Dyrekcya Anstra-Am3= 
rykany, Yia Molin Piccole 2. Wiedeń: Biuro 
pasażerskie.Austro Amerykany, I. Kartnerring 4, 
Ii. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 
Anustro-Amerykanv, Schenker i Ska, +ag 


ancdaże na przesduklizą, 


pachwiny dia mężczyzn, kobiet i date” 
ci po koron 5 i 6, angielskie pa 
kor. 8f 10. Zamawiając, nalezy prze” 
syłać miarę (można nitkę), dalej e; ie 
sać, ezy na icwą lub prawą stroną 
| lub tez na obie strony. Czy opadło 
nw dół. Wiek, czas cierpienie, zstruwe 
dnienie, 3 

Wysyła za zaliczką, dyskretnie 


M. L Polaczek temia mr 17. 


1o 1 opłatnie, 


KŻ 


Cenniki wysyła każuenu aru 


Na raty = 


najnowszej konstrukcyi, AŻ Ą 
ulepszone Singera mae- We g A 
Szyny do szycia, ha- bo“ mo 5 
ftu i do wszelkiego prze- Ála nu 

mysłu, z fabryk ś* iato- € zę A 
wej sławy, poleca pier- = Ei: 
wszorzędna, ziiana z rzetelności firma ć i 


R PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 f 


dostawca wielu Stowarzyszeń zaroł kowych 
związku urzędników państwowych i cen- 
traii zakupu dla oficerów í urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie. 


UWAGA! Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg, konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
rownictwo handiowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pok 

ska“ do bojkotu zaliczfła. í 


Największy skład przyborów kościelcych i artykułów d inych 
jwiększy przy ych 1 artykułów dewocyjnych 
kościelne, chorągwie, sztandary, haldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 
K f Fa 37 E a przedtem 
onstanty Witkowski Ñordas == 
= SŁ Przybylski 
r 3 P e e 
Kraków, Rynek główny, Linia A—B,, I. 46. = 
4 
Wyrób BORÓW po- = == 
trzebuje kilku a130 i Cemsay wordzie, płosny i thiiony domawy Środek. W Ra a i 
chZOPCÓW ń iŁ6d 187801 re Fami zamówienieci cery zmaczem mie OS: psztzelmy 
: te- t F raara “uyy RE i 
do nauki ub pomocy. | aae A, THIERRY a BALSAM |||, prawdziwy, pod gwarancyą czysty 
z ydoń, Jasło. ka 3 T || Najprzedniejszy galunek za 1 ką K 3:60 
Frawdziwy tylkopodznariem PRAWNIE drugi gatunak w in K 3— 
ochron. E FM A R | chemicznie bislony „i A K 4— 
5 Sze e pocra łania, falrzowa” - poj : +. ga 
(yw: nia i rozsprzedawanie innego | | opłatnie do każdej adREECONE 8 wysyła bez 
Bardzo - 4h balsamu pod idea marką zadatku 
dd : ściga się karnie. — Balsam ten fe: , a 65 
Mea „POSEOŻOTEWO jeat znanym skutecznym środ- || K „PSZEŹ EKA 
e OE 5 kiem leczniczym na wszelkie $; rajow EJ: 
Pół morgi 1-szej klasy choroby płucne i piersiowe, ka- | pr c= pra CYT WO: 
w tem łąka przeszło 3 szel, wyrzuty, chrypkę, katar 4” BTROWIE. s 
wierci morgi wraz z gardłowy, cierpienia piersiowe Cennik świec dla Przew, Duchowieństwa i 
zabudowaniami i stu- i płucne, szczególnie przy in- Bractw kościelnych na żądanie darmo i opłat. 
in ar aA Dea | fluensie, bóle żolądka, zapalenie 
5 , , Zaraz nerek i Słedziony, brak apetytu || FYRZWUEWENSNZWRSLNZZWWAOWERNASESEĄA 
do sprzedania. Wiadom. | usuwa niestrawność, zatwardze- || 4% eit Temm w 
Piotr W asik, Mistrzejowi- nie, specyalny ból zębów i cho- FF i EJ | 
ee p. Raciborowice, a121 | roby ust, darcie, leczy stand ai | k 
nia, krosty etu. 12 małych albo 6 podwójnych, lub 1 - a 
DEEOEECEA też jedna wiełka specyalna familijna flaszka K.5.60. A M7 
aj Aptekarza A. TRIERRW'ego |a A- 
jedynie prawdziwa maść centyfoliowa -i M darta 2 E e picia 1.60 5 4 
Pewna osob: znająca (zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczną | £4 k, białe 4— k, prima miękkie jak puch 8,— k, wyśmie- s > 
się doskonale na ku- | | Prawie zawsze wszelką bolesną operacyę = a sie p an e o k a i m | 
m = stage je: rS łożni Łój > = NJ = g. franko. 
na R, KARO o. Ak I Gotowa pościel I $ 
ca jęz q i 3 
ER M Sa r czerwonkę, otwarte rany w no- a Efan a 
oh zu n t gach, na rany, obrzękie nogi, ł M z stego, czerwonego, ni B aódiego Fy b K a 
przady na prowincyi nawet na ruchnięcie kości, na 3 Ali a a Ee ar a 
lub w TE Zało- rany: od cięcia, żgnięcia, strzału, - U cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 em długa, 60 a 
ennei D K: akot urznięcia i zgniecienia, na wy* `Yo -- om szeroka, dostniecznie nazsłniona nowem, starem, E 
Na Sz y dobycie obeych ciał jak; szkła, y q kwapiatem | trwałem pierzem KIK, p ipuchem ker, 
O:arnowiejska 5. a12ż A 20,—, pierzem puchowem k %2. siykczę pierzyny M 
drzewa, masku śrutu, kolcy itd., = - | k. 10, 12, 14, 16. Poedyńcze poduszk: k. à. 3,50, 4, Pie a 
na wszelkie guzy, narośle kar- s F rzyny 200 : 140 em objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
Pc bunkuły, nowotwory, nawet Ba «p a ©: 3 EM) objękwci h g, i SOS 17 ONET 4 
Oscha inteligentna, zna- | | raka; na robaka palcowego, ua guzy paznogciowe, t 10: a eaea adesa zapa. cc] 
jące się na prowadzeniu pęcherze, odparzone nogi, oparzelizny, odieza:e ciało | P Bd > 
ospodzrstwa, na kuchni u chorych, krosty, nabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra- || 4 fa Berger in pesheni NA Ródmerwali. 
d. obejmie zaraz posadę | p ny u dzieci itd. Wysyika tylko za poprzedniem na- | | 4 za z 
ospod i desłaniem lub pobr. należytości. 2 tygielki K. 3.60. {| 4 Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- 5 
m Ss: zak od Adresuje się: 851 1 lona lub pieniądze zwraca się, p 
| c Niall Fans TA $chatzengel-patheke des A. THIERRY in PREGRADA bei Rahiiseh. Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 3 
Krak i ze W Krakowie nabyć można: w apt Konst Wiszniewskiego 4 === z pościeli bezpłatnio, —=== g 
lic b e a lee I drogerył Wiszniawaki | Jędrzajowski. a 
SER ot A PAIR. |UDAGZGZKAKABASZAWTZZGZDCLZUMMNICH 
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Dimi crarslowe „Pobudka” Bekiegckiego 


są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym | szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
chłedny i łagodny i nie wywolują przekrwienia krtani. | a nadto utrudriamy i opóźriamy rozwój naszego pize- 
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła- | mysłu, — Wierzcie mym słowom idźeie do trafiki kunie 
cag siche bibułki zagraniczne t, z. paryzkie, (w Wiedniu | książeczkę „Pobudki Beźćvuskiego' za 4 hal., eeicm 
pE rabiane) zkpomieając, że to jest ze szkodą i ujmą dia | przekonania się o dobroci tejże. 
naszego przemysłu. — Nie wrysyłajmy lakkomyślnie na- 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych Me W. Połdowskiege w Krakowie. 


BS Przy zakupnie bibrłek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka“ © moje nazwy ko „Bełdowsi:i . W$ 


niu 


Pewiatewe Biuro 


pośredniećwa pracy 


| przy Wydziale powiatowym w Żywcu pośredni- 
czy w wyszukiwaniu pracy w kraju i zagranicą 
na kontrakty, płacę dzienną i akord, dia perso- 
nalu służbowego, rękedzielniczego, przemysło- 
wego fabrycznego i kupieekiego — bezpłatnie — 
dla pracodawców za minimalną opłatą. a118 

‘l 


Aa 
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Bryndzęśdeserewą „PA-PA* 


w oryginalnych '/, kg. paczkach niedoścignio- 
ną w smaku i dobroci w cenie po kor. 150 
hal. za 1 kg. netto wysyła za pobraniem w 
dowolnej ilości. Fabryczny skład serów Braci 
Rolnickich, Kraków, Wielepole 7 XXII, Cen- 
niki różnych serów na żądanie darmo i opł. 


LJ 


Śprekujcie a przekG racie, aroy 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są I P 
ksze i najsztUwie (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 
ga na nich oraz najwztworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an- 
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze- 
cią o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Oscbre jadalnie 

i sale dc zabaw. Okręty idą wprost co portów: 

Póm. Ameryki; H-r-turi, Best, Piiladeigtiai Portland. Kanady: Baiiian, St. Jehe I Quebec. 
Połudn. Amer. Hsetreśćż i fumas-Hires (Argentyna) kia te kadio i kuzite (Brazj 118). 
Urzędnicy Faing - fony este! Po bliższe iżiormacye należy pisać i listy adresow. 
-AHGLO ESNTIZERYSLES BIET BURERU — (Anglo Kontynen- 
kw Biuro podróż: » Glachean 23%. ROTTERDAM (Fiolard). 
i Zastępeów poszukuje się -Lisi zwyezajay ojłaca słę maską za 25 hal. a potztówia zn 10 haf. 
| S 
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WISLA“ 


| Ludowe Tow. wzajemnych ubezpiecze: 


a az =, z7 we Lwowie, ulica Wałowa l. 14, 
zakład lakierniczo-pOWOZOWY wyborny miód! przyjmuje najtaniej ubezpieczenia od ognia, 
JUL. K JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska L 316 | deserowy,kuracyjny,lip- RENEM 


adres telegra Jacobi, Tarnów. posiada wybór |cowy rarytas miodobo- | Popierajmy swoje towarzyst. asekuracyjne. 

p rów z własnej pasieki 

: e 5 kg puszka k. 650 

fayetonów, POWOZÓW i wózków | Miću patokaskg „ 6— 

Wyborny miód do picia 

nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w stołowy 037 

ściśle eznacz. ezasie z gwarancyą. Kupuje UŻY- |5 ky blaszanka k 580 

wana powozy eto. Ceny umiarkowane, a122 | y.sło stołowe codzien- 
nie świeże 

[5 kg. paczka k 1250 § 

Wysyła za zaliczką $ 


Ja M. Farba, k 
Pochaice 36. | ; 


Wapiennik wPłazie pamamao 


'FOowery , 

wane odela sd qrzaicy 

` przyh. do roweru, spor- 

, towe, maszyny do szy- 

j cla, wyioby muz. i iune 

przedmioiy w wybornej 
Jakości. 


«= 
WAPNO E 


fonon Mirin i Produkuje wa- Erea Dass, 6. m. kB. Prz: B 
ji * ži p2o budowlane, 23 Giomey). Nr. Gie E 
+ RL EEA de celów chemi. —— 


Najlepsze czeskie 
źródło nabycia 


a CJ 
Tanie pierze! 
1 kg szarego do- 
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 
pna półbiałe 2,80 
i, białe 4 k, białe § 
puszyste 5,10 k, 
 ( kg wyśmienitego 
a U śnieżno - białego, 
dariego kwapu (puszek) szary 6, 7 k, bia- 
ły delikatny 10 k, najdelikatniejszy puszek 

wylęgowy 12 koron. 902 
aca; odbiorze $ kg. franko. 


— 

i Gotowe pierzyny 
z nankinu o cienkich nitkach, czerwonego 
ğ niebieskiego, biatego lub żółtego, 1 pierzy- 
na 180 em długa, około 120 em szeroka 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm 
. długa, około 60 em szeroka, napełniona 

nowem, szarom, bardzo trwałem, puszy- 
stem pierzem 16 k, półkwap 20 k, kwap 
24 k, pojedyńcze pierzyny 10, 12, 14, ie k, 
| poduszki 3, 3,50, 4k, pierzyny 200 cin dłu= 


poczta Chrzanów. | 


Firma katolicka - 
polska a najstari 
sza w Galicyi, 


|» 3 aamiin $ s oaie 140 em szerokie 13, 14,70 17,90, 21 

y ka “AA ij CZA: i r aa Legarnia iaj ; Bodaaskt 90 cm długie, 70 om szerokie s 
wały w i Pa "P=F"E" | aparat za 45— K. wy- 5,20, 5,70 k, spodki z mocnego grad!“ w 
. wpMiEP © nawożenia | guje lepiej ed każdej D 180 em długie 116 em szerokie :.,80, 


15,80 k. Wysyłka za zal. od 12 k pocz, fr, 
Wym, dozwoi., za rzeczy i «odpowiednie 
zwracam pieniadze, 

Bogato ilustr. cennik bezpłatnie i franko. 


S, Benisch w Deschenitz, No, 104. Czechy, % 


runtów, 


J * 3.8 a g 
TP tury, Garmo ra próbe. 
” MALINA w 7 L--$ Å | y: 


G. MLCKE, Fottendor’ 
a PIT AN A | Nr. 140 k. Wiednis. 
(2. iraki - % Ceny umiarkowa-; Setki świadectw i pole- 
z Be aa ne. na żądanie leeń z całej monarchii 
oferty. a97 ' gratis i franco. 12 


zw i mafcłareru a kiat 
rszy f najstarszy sklad w kren .: 
M haftu, kra wieckich i szewskich oraz do wyrobów poficzoszkowych i tryk- 1awych. — Murs 
lee, has: bezpiatra. Agrrtami się nie posłaguje. Przyjmuje do naprawy uizszyny do szycia wszelk, systemór. 


JCZEF IWANICKI, mechanik spzcyalsta 
x w Krakowie: Hotel Pollera, ui. Szpitalna Ł. 32. 
ES mesa I CARMO. zac : mamau PYÓW, ULICA AKADEMICKA 2 


4 PRAWDA 


(000 koron Nagrody dla ijsych i bez zarostu. 


Elegancki porost włosów na brodzie i głowie wywołać można w przeciągu 
dni 8 przez użycie batsamu na włosy cara, balsam taa sprawia wzrost 
włosów na głowie i brodzie u wszystkich łysych i « zarostem. 

Cara jest na lepszym wvrobem najnowszej wiedzy na tem polu $ 
uznany jako jedyny balsam, ktory wywołane może rzeczywiście porost włoga 
sów na głowie i brodzie, nawet u starców, 

Cara balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi i starzy paw 
nowie i panie w calym świecie 

Cara pobudza obumarte cebulki włos$w. znowu do wzrostu i to po użye 
c'u w kilka dni i można przeto mieć w przeciągu krótkie.jo Cza GS 
kiem bardzo silny zarost — Nieszkodliwość zanawuiana. 

Jezeli to nie jest prawdą, piacimy 

Ba KOGO korea netto "Mä 
wszystkim łusym, bez i z rzadkim zarostem, którzų użąwałi przez 
cztery tygodnie balsamu Cara bez skuixa 
gesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom maż» dać podobną gwarencyQ 
Pan Józei Siihavy pisze: 

Wielce Szanowna firmo! 

Ponreważ mo; przyjasieł wskutek Pańskiago balsamu otrzymsł w 
przeciągu 3 tygodn piękuy porost wąsów, przeto pryszę Pana © prze. 
miauio mi jedne, paczki Cara, po 6 koron, za zaiozka. 

Z wysokim szacunkiem 


Dom Cara Kopenhaga. lozet Siłbavy, Erozebetiaiva Wegry- 528 


„Za przystanę paczkę Cara dziękuję serdecznie Używałem tylko pańskiego środka na włosy od 12 dnf Í z dobrym 
sirułkiem, wios tmój nie wypada więcej, przeciwnie zdaje się być silniejszym i grubszym, wzrósł także nie mało, odkąd 
maczylom używać pańskiego balsamu na włosy. Także zarost brody jest silniejszym niż przedtem. Próbowałem wiele środ 
ików na włosy, jednak bez skutku i dlatego dziękuję Panu z eułego serca za jego wyboruy Środek na wiosy. Poieesó będę 
go dla skuteczności wszystkim, którzy zrchcą go użyć. Dzięknjąo bardso pozostaję pański:n O. V. M. Kopenhaga. 
Cara czyn! włosy na głowie i brodzie lśniące i faliste jako też pięknie mięko opadające a wysyła my na cały srat po 
męlsogqniu z góry należytości lub xa zaliczką, jeżeli się pisze do największego handln specyal nego. 
o Paczka Cara kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron. Œ$ 


Cara-Haus, Kopenhagen Y. 309 Dänemark. 


Opłata listów 25 hal kart. koresp. 10 hal 


Widok wikaryjki pokryto” „Ziernitem* w Trzebini. ai0% 


Linija Hamburg-Ameryka 
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcarmi. 
Hamburg — Nowy-York 
%23 Hamburg — Filadelfia 
Ramburg — Kanada 
Hsmbnrę-Brazylia Hamburg-środkowa 
Hamburg-La Plata Ameryka 
Hamhurg-Arabja Hambrrg- Wenezuela 
Hamburg-Persja Hamburg-Kolumbja 
Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
Hamburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko 


Anwerpia-Kanada 
Linja Hamburg:Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cziory klasy przewozowe 
L kajuta 2. kajuta, [II klasa i między po- 
kład. Parowce Linji Han biiy 5 daje 
p znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- 
asi: przewóz dla podróżujących w kajn- 
tach i wyehodźców. 

o ko p i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstr. 
$8, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16. 


TI Eika 
PATENT  etermiiowa 
Najtańsza i uajlepsza do pokrycia dachów jest dachówka eternit. Można 
nią kryć nawet siare bndynki drewniane, Tak lekka, że jeduokonną 
furmanką przywiezie na jej duży budynek. Ostrzegam kupujących, ża 
prawdziwa dachówka eternitowa jest tylko ta, na której jest stempel z 
napisem „Eternit“. Inne s:ateryały podrabiane nie stemplowane są kra- 
che i przemakalne, a agenci po wsiach oszukują kupujących Tay 
podrabiane materyały za “ternit. Proszę Panów gospodarzy nie da 

oszukiwać przez agentów. 


FRANCISZEK TEERACZ. W KARNIOWICACH p. TRZEBINIA. 


Zefiry, kanafasy (poście Bandaże rupturowe bardzo praktycznej 
axfordy, szyfony, materye na U doniosłość i EA osób = 

, pac? - iących na różne przepukliny pachwinowe, polem | C, k. rządowo apowatm 
suknie damskie, materye bawełniane | paski bez żadnych sprężyn fachowy ta A <a 


Biuro wojskowe 


emeryt. e. i k. kapitana 
audytora (sędzia wojsk) 


pa odzież dla mężczyzn i chłopców, 


Barokotcć | płódzaka kolorowo na A. MIRKIEWICZ 


dnrtuszki, sukienki i bluzki w najlepszych i 

góonkach poleca najtaniej © - 7 ANRAKOW; ULICA" PORSZMMACE JAZEFA. KARTOSIESICZA w 

ehrześcijańska frma a65 |jako ulepszone nowo wynalezione swoje syste- |uli. Zwierzyniecka L : 
e . my, wygodne noszenie bez ż«dnych dolegliwości. | przeprowadza wsazelk! 6 

Hudec 1 Lochman, tkalnia Liczne uznania. Gwarancja ogólna. Listowne | sprawy wojskowe. zig 

Kovó Mesto nad Metuji (Czechy) objaśnienia. Ostrzega się przed blagą nieřacho- 


$ wych, którzy wprost wyzyskują. Na żądanie 
Przepyszneiwykonanakolekcya wzor. bezpł. i fr.! i wyjeżdżam. 292. E DREUEENI 
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Dodatek powieściowy do fir. 16. 
W a R T T 


OO EOZE POZ EZAZZZNENZONNR NSZ OZCZOAZCawoZEZA E a 
~ i 
OSTATNIA. 
DAALDEN Z CuuiuwAGIi. 

Nad Dobrowacem gasło wrześniowe słońce. Pło- 
we zinierzchy pełzły z poza zaiomow wyruuziałych 
pagórkow, zalewały szare smugi w przestrzeni, dopa- 
daiy i odpadały bd rozniokłej ziemi, pochłaniając re- 
sztki blasków, rozprószonych z posępnego nieba. 
Wiatr, pełen ażdżu i Świstu, uął od Sunii, uderzał o 
taie rozglinionej Łopoty i, nasiąknąwszy wilgocią stru- 
mienia, pędził suchemi polami, zawadzając po urodze 
“o wyboje rozrzedzonych lasow i chróstowe iub gon- 
towe uachy kroackich przysiołków. iustka i zamyśle- 
mie wisiały w przestworzu, ma drzewach. Tylko w 
chacie Mary Malinczicowej migotało świarełko, znikało 
i znów iśniło, jak błędny ognmik na mroku uzęsawi- 
ska. Staruszka ujmowała chwilami w garście łopatkę 
i lampę i ostrożnie stępała ku zakamarkowi, obrzuco- 
nemu różnobarwnym nieużytkiem. Odgarnęła wióry, 
szmaty, z powierzchni dużej paki i nastawa płomyk 
do wnetrza. £ pod pergaminowych brózd jej twarzy 
wykrauło się zad.wolen.e, rozjaśniające przymy! 4ą 
wiekiem Źżrenicę. Pomrukiwała, zapuszczała rann, głę- 
boko, przezornie inacała spod Skrzyni, poczem pizy- 
klękała, giuęła połową ciała pod kopcem łachinanów, 
a kiedy się już dosyć nacieszyła, ukiadała Ś.niecie o- 
poty, poki paczka uie zginęła pod pstrokat, powłoką. 
Że się to mimo spóźnionej pory i niezdrowego po- 
wietrza. kilkakroć powtarzało, — Staruszka kaszlała i 
ledwie się wiokła do Skroiiniutkiej izdebki.  łŁiała 
wejść właśnie do łóżka, gdy kaść jarzębin zadzwoniła 
o Szyby, a Ona, Zjękuiona, w ZgrzeDiej kosz 4 Nle, 
pooriacku biegła do zakamarka, rękę wpuściia w gę- 
stwię i szeptała: 

— Śpi, mie odnajdą jej, pókim żywa, nie odnajdą 
„koszutki' | Matka Boża z Czaglic nie dopuści... 

Urżąc z chłodu i strachu, wiulła się w tałdy o- 
dzieży, ale sen nie kle jej powiek. Zamęczała się 
troską o Sawę, jedyną towarzyszkę pustkowia. Jak 
to? Miałaby się z nią rozstać, oddać drogie stworze- 
mie pod nóż oprawcow ? Przyniesu wprawdzie z „po 
glavarstva” pisanie, cóż ją to jeunak obchodzi? Pra- 
wda, straszna Zaraza Gziesiąikowała owce od tygo- 
dnia, wciskała się do każdej obórki, tak, że zaledwie 
ciepłą zakopano padlinę, już bieluchnego biedac'wa 
sterty czekały na pogr-ebanie, a pomór szedł i * .edł 
bez litości i zawzymania, zostawiając za sobą zubo- 
żenie i łzy chłopskie. 

Przed oczyima Mary zabierano do ubicia stadka 
Markowićom, Kisićom, Luce Wukowićowi, Dragusti- 
nowi Staji, aby zapobiedz szerzeniu się moru, ona 
wszakże nie odda jedynaczki, chyba krew jej splam 
równocześnie wymiuskaną wełnę Sawy. Nigdy, prze- 
nigdy! Czego ci zbóje chcą od nędznej, steranej so- 
biety ? Powie, czem Sawa jest dla niej, obejmie nogi 
pana naczelnika ij opisze swoje sieroćtwo. Przecież 
Sawę jak dziecię chowała, karmiła z dłoni, kładła jej 
pościółkę obok siebie i przepasywała czerwoną wsiąż- 
ką. Gdy się włokła o kijku, miała Sawę u boku, a 
gdy wędrowny kobzarz zawodził pieśń o Marku Kró- 
lewiczu, spieszyła z Sawą do „gostiony”, wspierała 
się o Ścianę i chwytała przytępicnym słuchem tony, 
rozbrzmiewające chwałę narodowego bohatera. 

„Oj, Marku, Marku, my wszyscy Marka potomko- 
wie!” — wołano zewszęd, a Sawa lizała zwiędłe ręce 
Mary, jakby w podzięce za przygrywkę. Ho! ho! 
łakże ma się wyrzec Sawy! lej staremu na wojence 

graiem Jelaczićem ucięli nogi, on zaś męczył się 
męczył z dziesięcinę lat, potem zwiókł się z miasta 


SG aii 


| ge "| 
na chortracki ugór, aby położyć głowę nad Łepotą, 
aby mu śŚwistał wiatr z nad vrawy i po cząbrach 
grobowych szum przechodził dobrowackich łasów. 
Una z Sawą odprowadziła nieboszczyka hen, na pias 
ski, Spadające z górzystej rozt czy, i tam odwiedzała 
go często, póki nogi mie zaczęły się ciężko wlec po 
ziemi. jakze ma dać Sawę?... Chodzi z mą wspól- 
nie, w wolnej od paszy chwili, po piędzi ogródka, 
ouząsuąc gąsiennice z hści wiśru, gruszy i wygrzewać 
się pod żarem letnim. Potem razem patrzą, jak nie- 
bo, oblane blaskiem purpury, śle w powietrze ogniste 
oddechy 1 spycha słonko rozszerzone, ogromne, na 
sine krańce chorwackiej krainy, bog wie gdzie... Tam 
moze drogi Karlo wojował, tam m ze został kaleką, 
dolę swą zmarnował, w ubozuciiueii opuszczając ją 
wdowienstwie... jużci, to słonko nie da.ej zapada, niż 
w chorwackim kresie... Albe to są jakie mne jesz- 
cze r... Gdzie Ssrę do wsi ruszysa, czy do Mułowaca, 
czy Larowaru, czy Rokity, ws” dzie i wszędzie roz- 
mówiła Się po chorwacku, toz wiuocznie wema nad 
chorwacką ziemię, a słonce ją wysącenie kąpie w pla- 
skach, dalej wdowę po Karlu, i sawę, i przytulisko 
cmentarne, i Łopotę mruczącą, 1 wisnie, grusze, i te 
sadyby z domkami garbaiynu, moy viaie plamy, rZU- 
cone na zielone smugl, opasujące rozczochrane dobro- 
wackie podnóża. Precz od miej, od Sawy! Za pasem 
zima mrożna, gorsza stokroć od wrzesniowej szarugi. 
Niech tylko zawieja spadnie oa mogił i czarnych ja- 
rów bośniackich, to brodzic tylko w śŚniegach i gubić 
oczy ua szronach. Wówczas inm cieszą się dziećmi, 
kumami, gwarzą przy kominku, przęuą tkaniny na 
wzorzyste, Sztywne spódnice i rańtuchy, a ona głasz- 
cze kędziory Sawy, — Sawa zas miuczy i wznosi w 
górę piwne źrenice jakby z zapytamem: „„Matko Maro, 
matko Maro, nie tęskno wam za gruszami, wiśnią ł 
łŁopotą ?” — Ano tęskno po meh, ale teraz na nich 
białe Śniegi leżą. ly jedna, jasna Sawo, i Karla du- 
sza mi towalzyszycie, i Jezusek, co chodzi od progu 
do progu ze zmiłowaniem. hej! hej! Sawo! luba 
Sawo 1... Toż w latko za to idziesz ze stadkiem na 
błonia, markomą zostawiając staruszkę, czekającą, Aż 
zabeczysz pod wejściem: „Maiko Maro, pusć, to ja, 
Sawa |...” Sawy chcecie pod noż?... Niedoczekanie ł 

Zgrzytnąwszy słowami groźby przez domknięte u- 
sta, zasnęła wprawdzie, ale miała sen ciężki, urywa- 
ny, przepełniony widmami. Rankiem zajrzała do za- 
kamnarka, uspokoiła się nieco i krzątała po izdebce. 
Wtem stopniowo zbliżały się głosy piosenki i miaro- 
we stąpanie: 

Na vojsku. na vojsku, vitezi vatjani! 
Koga god majka hrvatska odhrani... 

Mara z lęku zsuwała się ku podłodze. Lekkie pu 
kanie do drzwi wyprostowało jej nogi 

— Hej, matko Maro! otwórzcie... 

— A kto tam? j 

— To my, z poglavarstva, Antun i Stanko, puść- 
cie, Maro... 

Dwóch pandurów weszło do środka. 

— Pochwalony jezus Chrystus, matko Maro. 

— Na wieki! Dzień dobry, Aatun i Stauko. A 
co wy do mnie ?... 

— Oddajcie owcę, według przykazu... 

— Dobre junaki, Antun i Stanko, taż nioja Sawą 
poszła i gdzieś zdechła, temu tydzień. Oj, biadaż mnie, 
biadaż... A była taka hoża i lekka, jak ptak, co się 
na gałęzi kołysze... 

— Matka Maro, nie żartujcie. 

— Gdzieżbym, synaczki, nieszczęsna żartowała ki 
Gwiazdka ma obok siebie gwiazdkę, kamień drugi ka-4 


ażeń, wy, Antun i Stanko, żony, dzieci, a ja te palce 
3 ręki. Nawet Sawa mię opuściła... 

— Ej, matko Maro, nie szanujecie przykazu p_gla- 
arstva — odparł Antun. — Ja i Stanko zwyczajne 
pandury i myśmy nijakich praw nie wyn-* źli, Da- 
wajcie owcę... 

— Bierzcie, szukajcie, miłe junaki, ale <='ema „awy 
u matki Mary, niema... 

— A przecież jej święty Jerzy nie uniósł... 

— Nie uniósł ci Świ;ty, nie, ale złe zabrało. 

— Nie opierajcie się władzy, matko Maro, bo cna 
xani rządzi. lak nademną i Stankiem jest pan pisarz, 
nad nim rajca, nad panem rajcą naczelnik, nad rim 
żupan, nad panem żuparem ktoś jeszcze i jeszcze, 
sotem Pan Bóg. A kiedy nie słuchacie Antuna i Stan- 
ki, mie słuchacie pana pisarza, ni pana rajcy, ni ua- 
czelnika, ni żupana, ni tamtych ianych, a przez to 
Boga... Skoro nie dacie dobrocią, poszukamy złością. 

— Szukajcie, Synaczki, chrobre junaki, Aatun i 
Stanko, ale u mnie niema Sawy... 

Pandury przetrząsnęli izbę, obejrzeli zakamarek, z 
pogardą minęli kopiec szmat i, spluwając, wyszli, od- 
grażajac się niechętnie: 

F Poczekajcie, zadariiście z gminą, w ciemnicy 
wyśpiewacie... 

Kobieta zasunęła rygiel, wbiegła do zakamarka, 
rozrzueiła kopiec i za nogi wyciąg ęła Sawę. Ona się 
strzepotaia, nastroszyła uszy i długo lizała dłonie sta- 
ruszki. Mara zaś, prawie w kabiąk zgięta, przesuwała 
policzki pe wełnie owcy, nastawia'a usta do jej no- 
zdrzy i rawedzi'a: 

— A ty jedna!... A ty mileńka!.. Chcieli cię za- 
rznąć i cisnąć do dołu... Twoja wełna czysta, jak 
puszek, twoje oczęta, jak woda łŁopoty w słońcu, 
twoje uszka, jak gaieczki mlecza, ległyby w grudzie 
dobrowackiej. A ktoby szedł ze mną na grusze, wi- 
sienki, kto marzył o Karlu przy kominku, kto słuchał 
dumy o Królewiczu Marku, Sawo, moja Sawo? Ty- 
byś siała zarazę? W tobie, moja pieszczocho, życie, 
zdrowie, schludność, nie mór! Chuchiam na ciebie, 
jak słonko na chorwackie góry, a oni się boją, sza- 
leni... Pan Jezusek nad nami czuwa i krzywdy uczy- 
nić nie pozwoli. Zabeczże ty psotnico, zabecz mamie 
Marze, meee...e, meee...e, to jakby najpiękniejszy sko- 
wronek lub słowik ćwirkał w haszczy. Nie powiesz 
tmeee..e, niewdzięcznico ?... 

Bawiła się z Sawą, a Sawa z nią długo, potem 
dla przezorności ułożyła owcę w skrytce, przynio:'ą 
trochę nokarmu i łupę mleka. Nad wieczorem zjawił 
się Antun. 

— Rozkaz zamknąć was do klatki, póki nic wska- 
żecie owcy. 

— Wola Pana Jezuska, ale nie mam Sawy, nie mam. 

Umieścili ja w ciemnej celce pod ziemią, której 
okienko, pokryte drucianą siatką i drażkami na krzyż 

złożonymi, wprowadzało słabe odbłyski dnia, ginące 
w r.rokach kazamaty. Ze ścian lała się wilgoć obfity- 
mi wybojami, zalewała mokrą ziemię, nasycając po- 
wietrze stęchlizną i trującym odorem. Mara zawiesiła 
oczy na okratowaniu i rozpościerającej się za niem 
szosie wiejskiej, wijącej się i pod jej chatą, pod zaka- 
markiem Sawy... 

Czyż ja tu żywcen. zamierzają pochować ? 

Może oddrć Sawę za wolność? Nie, raczej jej, 
Marze, spleśni:'ej i niedołężnej, Śmierć, niż Sawie... 

Staruszka się zatrapiała, zagryzał" i nie wiedziała, 
to z sobą począć, W nocy zrobiło jej się bardzo do- 
śuczliwie, cierpko i strasznie nieswojo. Zeiaw.ło jej 
się, że na drodze widzi potworne, różnokształtne kłę- 
$y, zbiegające się i rozchwiejające nad górską rozło 
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czą, trzepoczące kruczemi skrzydłami, następnie falują- 


ce w strasznie prędkim wirze i zrywające do szalonę- 
go tańca dobrowacką kotlinkę. Dwadzieścia lat tema 


ludzie we wsi, jak muchy, padali i takąż wiedźmę 
widzieli... To niezawodnie pomór nieubłagany... Je 
zu, Jezu, on wielki, on straszny bez końca, taki, jak 
wieża kościelna.., nie, dwa razy tyle, sześć razy... * ie, 
dziesięć razy, i idzie, idzie trapić, dusić... 

Słarowina zwlokła się na tapczan. 

Pandur Stanko zastał ją rano cliorą; nie mogła 
się ruszać, miała lewą rękę i lewą nogę dotkniętą na- 
raliżem. 

— Rany Boskie! matko Maro, próbujcie trcchę — 
zachęcał pandur. — Napyialiście sobie biedy na starę 
łata przez takie bydlę... 

Przywołał pisarza, naczelnika, a ci, zatykając ustą 
chustami i kiwając obojętnie głową, kazali przenieść 
chorą do chałupy. 

— Zawsze z tą hoiotą kłopot i kłopot!... 

Przez trzy miesiące obłożnej niemocy zmieniali się 
przy łóżku staruszki Milinczicowej sąsiedzi i złorze- 
czyli zawzięcie: 

— Oni w tej dziurze niejednego zabili, szczeniaki I 

Gdy Marze lepiej było, spytała o Sawę. 

— A jest, jest zdrowiułeńka, jak Żdzibełko żŻytka, 
Ta cholera zgasła i ocalała. Cud szczery... 

— A szczery, bo szczery — powtarzano chórem, 
— Pan Jezugek ma was w szczególnej opiece... 

Sawa markotna, nieruchoma, leżała przy łóżku, z 
pyszczkiem wsuniętym między łapy. Mara rzucała na 
nią spojrzenie pełne tryumiu. 

— Sawo imiieńka, ty jedna... 

Potem słabym zagadnęła głosem: 

— Jakżeście ją przyhołubili ? 

— Ano tam, pod kupą, aż już nie trza było. Na 
przekór tym Ścierwom pandurom.. ; 

Władzy już nie odzyskała. 10 też latem, siedząc 
na zyceiku, przez okiesko patrzała na wiśnie, grusze 
i cmentarne piachy, kryjące prochy Karla. Obsługi- 
wała ją Agnes, mała przybłęda i własność wsi całej, 
a Sawa do wiosny grzała jej stopy. Z majem miała 
Sawa wyjść na paszę. Wszystkie jednak owce skosiła 
zaraza, i ona ze wsi została ze swego rodu fedyna, 
ostatnia... Całe wesołe stadko, z którem płąsała >» 
nadpołockiej runi, było zadżumione, z kimże się Fa- 
wić zatem będzie? Popędzili ją na paszę w trzc zie 
dużych, raźnych kóz. W stadku były poważne capy 
brodacze, z zasępionem spojrzeniem i butnem wznie- 
sieniem łbów. Gdy zorze gasły, posuwała się trzódka 
wolno gościńcem, pobrzękując dzwonkami, przed uią 
zaś kr czył duży kundys z drążkiem u obroży, za mią 
trzech pastuszków w guniach i odsłcnionych, na Wy- 
lotach koronką obszytych, pantalonach chorwackich. 
Za nimi wiał wietrzyk nadpołocki i pachniała koniczy” 
na dobrswacka, a pozdrawiało ich po drodze ujada- 
nie psów i słowa powitania: „Pochwalony! dobry 


wieczór !” Sawa szła z boku, na kraju, odosobniona, 


zamyślona, nie zbłiżając się do swych towarzyszów. 
Była ogromnie smutną, przygnębioną, ta ostatnia, 
Minzli już kapliczkę, pod którą dziewki, ująwszy 
się za ręce z parobkami, tańczyłi „koło” niedzielne, 
plasając do taktu tamburyny, minęli rząd powózek, 
wiozących wesełe, gdy Sawa zaczęła się załaczać nie- 
daleko chatki. Pastuch zawcłał pod okienłdem: 
— Matko Maro, wasza kiepska... 
Sawa dowłokła się do izby i padła 4 nóg start- 


szki. Odtąd nasłuchiwała codzień Mara głosu dzwa- 
ków i ze łzą w oku: powtarzała: 
— Ta moja mileńka, ostatnia... 4, 
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— Co teraz będzie? — pytał — i prawda, co te- 
raz począć? Po krótkiej naradzie uradziliśmy, póki 
jeszcze trwa nocy ostatek, prześliznąć się do jaski- 
=: no"zej i, odwaliwszy jej kamień, wejść do wnę- 
trza, zakryć jak można było najlepiej otwór pod- 
ziemny. a wreszcie rzucić się na posłanie, jak gdy- 
byśmy o niczem nie wiedzieli. 

— Jakto! — wykrzyknął Jurek — i tak sami 
w ocaliście do paszczy tego potworu! Czyż nie 
lepiej było stać nad brzegiem i szukać jakiego spo- 
sobu ucieczki? 

— Toby się na nic nie zdało teraz; po wybrze- 
żu krążyli ludzie ze światłem, szukając zaginionej 
łodzi, i baczność była obudzona, a pochwyciwszy 
nas na wolności, byliby ras ci ludzie zamordcwali 
natychmiest, a przynajmniej okrutnie pokaleczyli, 
Pos  wiliśmy udawać śpiących i jak gdyby upo- 
lonych, a nie wiedzących o niczein. 

Dzieweczki płakaiy, słuchając tego epowiada- 
nia, tak im żal było brata, któremu iuż po raz drugi 
przyvcradziło dobrowolnie prawie wyrzekać się 
swobody. Bohowitynowa z dumą i rc.zrzewnieniem 
patrzyła na Syna. 


Rabusie oszukani. — Na wodzie. — Galernicy. — 
Burza. — Rozbicie. 


— Już nie wiem, dobrodz.cju mój, — ozwał 
się nazajutrz Gozdawa, — jakim sposobem waść 
wyszedłeś kiedy z tej niewoli. Myślę, że już w koń- 
cu musiaieś się rozmiłować w tych bisurmanach 
i dlatego ich nie porzuciłeś. Jabym, panie, był 
porozbijał tych kupczyków i sam się, dobrodzieju 
mój, wpakował do łodzi; niechby robili, co chcieli, 
Niemczyki te weneckie. 

Wszyscy się uśmiechali na takie „dictum“ pana 
Gozdawy, Bohowitynowa tylko przez łzy na jedy- 
naka swego spojrza!a i rękę wychudłą na głowie 
mu położyła. Janek mówił dalej: 

— Nad ranem, ledwie świtać zaczynaio, stróże 
nasi ze strasznym hałasem wpadli do jaskini, gdzie 
my obaj z Maksymem leżeliśmy w kącie, mocno 
sapiąc, jak gdyby twardym snem złożeni. Rozbie- 
gli się rabusie po kątach, krzycząc'i klnąc po swo- 
jemu, ï wfeszcie któryś z nich, potknąwszy się o le- 
żącego na mchu Maksyma, porwał go za barki i za- 
czął trząść, wołając, żeby się przebudził; ten je- 
dnak, udając nieprzytomnego, bełkotał naumyślnie 
jakieś niezrozumiałe słowa. Turcy nie wiedzieli 
sani, Co myśleć, bo i ja musiałem śpiącego udawać. 
Napróżno nas trzęśli i szarpali, szukając innych, 
a nic się dowiedzieć nie mogąc. Uwierzyli zape- 
wne, że tamci nas, upoiwszy, porzucili, pojąć tylko 


* nie mogli, jakim sposobem głaz odwalony został, 


mursielismy pełnić siużbę wioślarzy. 
sda niewola, a jeszcze okropniej pomyśleć, że bę- 


Posądzali jeden drugiego o pomoc daną niewolni- 
kom, wreszcie pobili się między sobą okrutnie, a 
tymczasem nadpłvnęły i statki korsarskie z nową 
zdobyczą. Z 

Podziemie nasze ocalało. ale nie byto nam są- 
dzono korzystać z niego. na drugi dzień bowiem 
obał z. Maksymem. nrzykuci łańcuchem do galery. 
Cieżka to by- 
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dziem musieli niejako dopomagać do tych wszy- 
stkich rozbojów i złodziejskich wypraw rabusiów, 
Bóg nam jednak oszczędzi! tego nieszczęścia, kor- 
sarze tewiem, zawinąwszy gdzieś na wybrzeże, 
sprzedali nas do kupieckiego okrętu tureckiego. 

Tu, przykuci zawsze łańcuchem, ja i stary 
kozak, druh mój, długie przeżyliśmy miesiące. Wie- 
le przez ten czas zwiedziliśmy rozmaitych okolic, 
trudno mi opowiadać, bobym i za miesiąc nie skoń- 
czył. Galera nasza zawijała do różnych portów, 
a my, niewolnicy, zdaleka tyłko patrzyliśmy na nic- 
znane wybrzeża; to tam migały w dali palmy airy- 
kańskie, to znów zbliżaliśmy się do skał Gibraitarm 
to stawaliśmy znów w jakim porcie francuskim, 4 
potein wszystkie te obrazy z górami, lasami, pała- 
cami, znikały nam z oczu, jak sen, i znów płynęliśmy 
po szerokie:n mo zu. 

Czasami w nocy, kiedy zabłysło gwiazd ty: 
siące, zdawało się, że nad nami i pod nami niebć 
złociste, a choć ciało łańcuchem było przykute, to 
serce sie wznosiło do Boga, i czułem. że jak dawniej 
w czarnych podziemiach, albo na tatarskim pustym 
stepie, tak teraz, śród morza ogromnego, nie bys 
łem sam. l znów się budziła nadzieja, że kiedyś, 
kiedyś, ten Bóg, co mię wspierał w tylu losu kole- 
jach, ulituje się wreszcie i doprowadzi mnie do zie- 
mi rodzinnej. A może znów nie bez celu, zostałem 
rzucony na tę galerę turecką ij tu bowiem znalazłem 
towarzyszy rodaków: prócz Maksyma i mnie, 
dwóch młodych Ukraińców zastaliśmy między wio- 
ślarzami galery*). Z tymi długie tocząc rozmowy 
o kraju rodzinnym, e wierze naszej i mowie ojczy- 
stej, umacniahśmy się nawzajem na duchu i zachę- 
cali do wvtrwałości; a wieczorem znów brzmiała 
pieśń „Bogarodzico* i tak jak dawniej wielką nas 
napełniaia otuchą. Kiedyś, pamiętam, wiosłując, 
podniosłem wzrok ku niebu, a tu widzę stado bo- 
cianów. co wysoko ponad morzem ku północy lecą, 
rozwinawszy skrzydła, lecą tam daleko, do ojczy- 
zny mojej! | oczy mi się napełniły łzami, i zerwa» 
lem się na nogi, ale brzęk łańcucha przypomniał 
żem w niewoli. Przemyśliwaliśmy też nieraz, jak. 


Ks. Pompili, 
nowonmiianowany kardynał-wikaryusz, w miejsce zmar- 
łego kardynała Respighi. Do obowiązków kardynała- 
wikaryusza należy zarząd dyecezyą rzymską, ooejmu- 
jecą kilka set instytueyi | zakonów religijnych, oraz 
kilka tysięcy duchownych. 


Oy sTe z tel niewoli wydobyć, ale to już wydawało 
*słę niepodobnem. bo gdyby rawet jaka siła nad- 
"łudzka twarde kaldany nasze skruszyła, trzebaby 
` chyba ptakiem wylecieć, jak te białe mewy. co krą- 
kyły czasami nad statkiem naszym. Ale właśnie, 
kiedyśmy się tego najmniej spodziewali. przvsz o 
uwolnienie w dziwny i cudowny prawie sposób, 
a lak się to stało. opowiem. 
= Wracając z odległej wyprawy ku wybrzeżom 
Afryki, wpłynęliśmy właśnie na ciche wody Archi- 
pełagu i znów, jak owej nocy, po mojem odpłynieniu 
z Krymu, przesuwaliśmy się pomiędzy licznemi wy- 
spami, tym razem jednak ku pólnocy się kierując, 
gdyż galera nasza do Saloniki zawinąć miała. Już 
niezadługo spodziewaliśmy się wpłynąć do zatoki 
Salenickiej, ograniczonej od wschodu wielkim trój- 
zębem półwyspu Chalcedonii, gdy nagle wiatr, do- 
tychczas łagodnie ku północy nas popychający, 
zmienił kierunek i, gwałtownie dmąc w żagle, po- 
czął nas zwracać ku wschodowi. Próżno się ster- 
mik wysilał, napróżno my, wioślarze, natężaliśmy 
wszelkie siły. burza, coraz gwałtowniejsza, targała 
nasz statek i rzucała nas na wszystkie strony. 

å miało się już właśnie ku wieczorowi; słońce, 
iakby krwią oblane, zapadało gdzieś daleko w mo- 
rze. a fale, groźnie huczaąc, piętrzyły się wokało 
statku, niby potwory ogromne, które go chcą po- 
źreć. A tu czarne chmury, kłębiąc się, zalegałv wi- 
«łnokrąg, i burza, tem straszliwsza, że niespodzia- 
ma, rozszalała się na morzu, w morzu i powietrzu, 
©reomy huczały z daleka, a błyskawice, jaskrawe- 
au gzygzakami rozdzieraiy ciermaość nas otacza- 


lącą. Niepodobna było walczyć z siłami przyrody, 
a ztńvzone ramiona opadiy nain bezwładnie. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


5 
Koncert o brzasku, 


Cichy kwietniowy dzień ma się ku końcowi. 
Słońce skryło się za lasem: wiosenny chłód prze- 
nika ciało, powodując lekki dreszcz; niebo nabiera 
ciemniejszej barwy, mrok gęstnicje. Ucichły głosy 
nielicznych jeszcze ptaków. Nadchodzi godziną 
nocnych myśliwych: za chwilę wylezie z nory lis, 
kuna opuści swe gniazdo, zaczną latać sowy i pu- 
hacze. Właśnie nadleciał jakiś wielki ptak, ale nie 
puhacz to chyba, bo i większy znacznie, i skrzy- 
dłarni macha ciężko, z hałasem, nie skrada się ci- 
cho, jak ten drapieżca nocny. Poruszył jeszcze 
parę razy skrzydłami i usiadiszy na starej sośnie, 
rozgląda się wokolo, jak gdyby badał okolicę. To 
głuszec szuka miejsca na nocleg; ale coś bardzo 
Starannie go wyszukuje, bo wciąż się ogląda i ogią- 
da, nasłuchuje, kręci się. Oględziny zadowoliły ga 
widocznie, bo poprawił się na gałęzi, jak gdyby 
chciał przybrać do snu najwygodniejsze położenie. 
Wtem nagle kuna, zaczajona nieopodal, nieostroż- 
nie potrąciła gałązkę. Szelest był bardzo cichy. ale 
czujny ptak go usłyszał; zerwał się, zatrzepotał 
skrzydłami i zniknął w mroku. 

Uspokoił się dopiero, odleciawszy dość daleko; 
znów wybra! sobie drzewo, rozejrzał się, i wido- 


Nowa stolica Australii. 


Wśród wspaniałych uroczystości od- 
było się przed kilku tygodniami położe- 
nie kamienia węgielnego pod nową sto- 
licę złączonych państw Australii, W miei- 
scu, gdzie dotąd rozciągały się stepy 
i pastwiska owiec stanie miasto, może 
najpiękniejsze w świecie. Na wysokim 
wzgórzu stanie wysoka kolumna marmu- 
rowa, którei podstawę stanowi 6 olbrzy- 
mich złomów, przedstawiających 6 
państw związkowych. Naokoło tej ko- 
lumny staną gmachy rządowe i parla- 
mentarne. Obrazek nasz przedstawią 
właśnie plany tych gmachów. Przypu- 
ścić można, że obok gmachów rządo- 
wych powstawać będą, jak grzyby po 
deszczu. pałace i zamki bogaczów au- 
stralskich, tak, że nowa stolica, która 
nosić ma nazwę Cambarra, stanie Się - 
niezawodnie najwspanialszem miastem 


na Świecie. 


cznie zadowolony, wyda! parę razy chrapliwy głos, 
tak zwane .krektanie”. 

Oho! to nie hyle co ten pan głuszec! zamie- 
rza on jutro rano dać koncert w lesie i zapowiada 
ọ tem. Diaiego to tak starannie wybierał sobie 
miejsce na nocleg. Wartoby się znaleźć gdzieś nie- 
daleko w tym czasie, ale chcąc go usłyszeć, noco- 
wać chyba trzeba w lesie, bo głuszec wstaje wcze- 
śnie, przed słońcem, i koncertować za dnia nie lubi, 

Noce kwietniowe nie należą do krótkich, ale 
nie ciągną się też zbyt dlugo. Na wschodzie niebo 
zaczyna już szarzeć, gwiazdy blakną; ciemność je- 
szcze nie ustąpiła, ale szary półmrok zaczyna Za- 
lewać brzegi las:. Wewnątrz za to jeszcze prawie 
zupelnie ciemne. Większość mieszkańców leśnych 
pogrążena dorad we śnie. Kos jednak już się obu- 
dził i rozpoczął swoje gwizdanie. Drozd zaczyna 
się odzywać. mała raszka wita wesoiym Spicwem 
poranek wiosenny. W górze rozlegają się głosy 
ciągnących z południa kaczek. W gęstwinie szcze- 
knął lis, doganiający zająca, tam znów zabeczała 
przeciagle sarna, wracuiąca z pastwiska. Wszy- 
stkie te głosy tem silniej odbijają od ogólnej ciszy. 
Do tego ledwie poczynającego się koncertu wpadł 
nagle nowy głos, brzmiący jakby kiaskanie języ- 
kiem lub dźwięk, wydawany przez dwa uderzane 
o siebie suche kije. Klaskanie to z początku nad- 
zwyczaj powolne i ciche. tak, że zaledwie daje się 
uchwycić uchem. Stopniowo staje się coraz szyb- 
szem i głośniejszem, aż wreszcie przechodzi w 
przyśpieszony, syczący głos, Jaki wydaje nóż lub 
kosa, pocierana o ose!kę. „Szlifowanie“ takie koń- 
czy Się jednym przediużnym tonem i następnie za- 
czyna się na nowo. 

Te głuszec zgodnie ze swą wczorajszą zapo- 
wiedzią wita poczynający się brzask po swojemu. 
Śpiewem jego glosu nazwać nie można, zbyt mało 


Widok miasta Urgi, stciicy Mongolii. 


bowiem jest melodyjny; nie mniej jednak posladą 
jakiś dziwny urok na tle rannego mroku 1 ciszy. 
Zachowanie się śpiewaka potęguje Jeszcze wraże- 
nie. W niepewnem świetle brzasku widać jego 
ciemną postać, wielkości indyka. w półcieniu wy- 
dającą się znacznie większą. Głuszec roztoczył 
wachlarzowato swój wspaniały ogon i porusza nim 
lekko w takt śpiewu. Szyję ma wyciągniętą, ocry 
przymknięte z wielkiego przejęcia, a głową koły= 
sze ciągle na prawo i lewo. Skrzydła opuścił n% 
dół j uderza niemi o boki coraz szybciej. 

Wogółe trudno chyba o ostrożniejszego ptaka, 
jak głuszec. © zmierzchu jedynie ukazuje się na 
polance lub skraju lasu, albo siada na gałęzi, be 
sypia zawsze na drzewie. Ale i wtedy, dzięki nie- 
zrównanemu słuchowi i wzrokowi zachowuje sią 
tak czujnie, że podejść go nie sposób. Czujność tę 
traci dopiero wtedy, kiedy zaczyna koncertować 
i cały się przejmie swym „Śpiewem*. Jedyna te 
pora, kiedy nań polować można. 

Nie należy jednak sądzić, żeby i wtedy nawet 
polowanie na gluszcza było rzeczą łatwą, nie po- 
zbywa się on bowiem nigdy całkowicie właściwej 
sobie czujności. Myśliwy, chcący go upolować, 
musi się zachowywać nadzwyczaj cicho i ostrożnie. 
Powinien on koniecznie jeszcze z wieczora wyśle- 
dzić miejsce, na którem głuszec ma nocować. Za- 
pamiętawszy drzewo, wraca znów, ale dobrze 
przed świtaniem, i zaczaja się w znacznej odleglo- 
ści, wystrzegając się przytem bacznie wszelkiego 
poruszenia, kaszlnięcia, a nawet chrząknięcia naj- 
lżejszego. Głuszec bowiem może się obudzić I od- 
lecieć, a wówczas nic nie będzie z polowania, 

Dopiero gdy ptak rozpocznie swój Śpiew, my- 
śliwy zaczyna się skradać, wybierając na to chwile 
„szlifowania, gdyż wówczas głuszec najgorzej 
słyszy. Przez czas zaś klaskania musi stać nieru- 
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Wobec wspaniałej nowej stolicy Australii lakżeż nędznie wygląda stolica Mongolii w Azyi, stare 


miasto Urga, ze swemi d 
wny punkt handlu wschodniego. 
tysięcy ludzi z calego świata dla 


omkami niskiemi, podobnemi do iepianek z gliny. 


4 przecież Urga, to głó- 


Na wielkie przetargi w lipcu I wrześniu zjeżdża tam po kilka set 
zakupna towarów, wytwarzanych na dalekim Wschodzie. Statych 


s mieszkańców posiada Urga około 25 tysięcy, w tem 10 tysiecy lamów, czyli kapłanów m 


ma 


chomo i cicho. Strzelać może dopiero wtedy, kie- 
dy się zbliży na należytą odiegłość, ale również 
jedynie w czasie szlifowania, inaczej bowiem 
szczęknięcie kurka może spłoszyć głuszca. 

Podkradanie się do tych ptaków zajmuje tyle 
czasu, że nieraz nim myśliwy stanie u celu. w le- 
sie prawie zupełnie się rozwidni i można odrożnić 
piękny fioletowy połysk na czarnych piórach pta- 
ka, oraz czerwoną pręgę nad okiem. Jeszcze 
chwila, a mogłoby już być za późno, głuszec bo- 
wiem wraz ze wschodem słońca milknie i odlatuje. 
Las rozbrzmiewa już tysiącem innych głosów, brzę- 
kiem owadów, inne ptaki witają wschodzące S.0ń- 
ce: śpiewak wiosennych brzasków ustępuje im 
miejsca, usuwa się z polanki. 

Wycieczka w taki wczesny ranek do lasu, na- 
wet i bez strzelby, może sprawić wiele przyjemno- 
ści. Choćby się nawet nie udało wyśledzić i pod- 
słuchać głuszca, bo ptak to i ostrożny i dość rzadki 
orzytem w naszych lasach, — można jednak być 
'ak szczęśliwym, że się podpatrzy cietrzewia. Kre- 
wniak to głuszca, ale pospolitszy od niego. Cie- 
trzew jest to ptak nie nazbyt wielki, bo wielkością 
nie dorównywa nawet krukowi, ale nie mniej ładny 
od głuszca: upierzenie ma czarne z szafirowym po- 
łyskiem, z dwiema białemi pręgami na ciemno- 
brązowych skrzydłach; pióra w ogonie ułożone w 
kształcie liry; nad oczami ponsowe pręgi. Mniej- 
szy i zgrabniejszy, jest też cietrzew znacznie ruch- 
liwszym od ciężkiego i pełnego powagi głuszca, la- 
ta przytem lepiej, choć me mniej hałaśliwie. Tak 
samo, a może i więcej bojaźliwy i ostrożny, równie 
trudno daje się podejść. 

I głuszce i cietrzewie należą do ptaków, dosko- 
nale ukrywających się; cały dzień spędzają one, 
żerując, po rozmaitych zakątkach, wrzosowiskach, 
gąszczach, wierzbieńcach, gdzie ich wytropić nie 
sposób. Cietrzewia można czasami przyłapać. gdy 
się wymyka w pole pokosztować trochę zbóż. 
Czyni to jednak bardzo rzadko, w lesie bowiem nie 
braknie mu pokarmu, tembardziej że oba te ptaki 
nie są wcale wybredne i jadają równie chętnie liście 
i pączki, najrozmaitsze jagody i nasiona, owady 
i robaki. Pod względem budowy okazują one wie- 
le podobieństwa z kurami; zaliczają się też do je- 
dnej grupy ptaków kurowatych. Na wzór kur lubią 
niezmiernie grzebać się w ziemi, tam też znajdują 
aie jeden smaczny kąsek. 

Gniazda tych ptaków nie odznaczają się wcale 
kunsztownością, ale bo też co prawda gruby dziób 
i pazury głuszcza lub cietrzewia o ile są dobre do 
grzebania w ziemi, o tyle nie nadają się zupełnie 
do wyplatania misternych koszyczków. Robi więc 
samiczka, na co ją stać: grzebie dołek w ziemi, 
wyścieła go nieco gaiązkami suchemi, — i gniazd- 
ko gotowe. Kunsztowność budowy zastęp ie ptak 
starannem ukrywaniem gniazda w wysokiej trawie 
lub splątanej gęstwinie. A iednak mimo to trafi 
doń nieraz lis lub kuna! 

Młode. wykluwające się w początku lata, podo- 
bne są zupełnie do matek, zresztą przypominają 
pod innemi względami pisklęta kurze: tak samo 
odrazu mogą biegać i bardzo prędko uczą się znaj- 
dować pożywienie. Matka od czasu do czasu wy- 
prowadza swą dziatwę na pole lub polankę, dla 
zdobycia smaczniejszych kąsków. Ale tam o nie- 
bezpieczeństwo nadzwyczaj łatwo: w gąszczu tru- 
dno się zakraść niebrzyjacielowi, tutaj zaś i ją- 


4 


strząb może spostrzedz żerującą gromadkę, | sow* 
łatwiej ją wyśledzi, nie mówiąc już c tem, że każd 
czworonogi drapieżca ma *naczuie ułatwione pt 
lowanie. 

Przedewszystkiem więc uczy matka swój dre 
biazg chować się dobrze, prędko i na komende: 
pisklęta zaś są bardzo pojętne. Oto wyprowadził 
głuszyca kilkoro małych na.polankę, i zaczęło t: 
wszystko szukać pożywienia pod krzakiem kwitna 
cego bzu, na którym usadowił się czarny kos i spē- 
kojnie przyglądał się grzebiącym w ziemi ptakom. 
Wtem obok sąsiedniego krzaku dzikiej róży dał się 
słyszeć nadzwyczaj lekki szelest: głuszyca drgnęła 
i zaczęła nasłuchiwać, ale wokoło panowała niczem 
niezamącona cisza. 

Ciekawy kos wyciągnął szyję i spostrzegł cza» 
jącego się w trawie lisa: w jednej chwili narobił 
strasznego krzyku. . Głuszyca, słysząc jego rozpa- 
czliwe wołanie, krzyknęła ua małe, które się w oką 
mgnieniu rozbiegły i ukryły: jedno pod krzakiem, 
drugie przysiadło za suchą ga.ęzią, trzecie skryło 
się w wysokiej trawie.. Byłby je jednak lis i tam 
wynalazł — bo przecie ten drobiazg latać nie mo- 
że, — gdyby nie poświęcenie matki, która, by oca% 
lić dzieci, ściągnęła na siebie niebezpieczeństwo 
i utykając umyślnie, zaczęła niezgrabnie uciekać 
w przeciwną stronę. Lis złapał się — a widząc, 
że został poznanym, dał potężnego susa w stronę 
głuszycy. Ta jednak, chociaż kulejąc, umknęła ku 
gęstwinie; lis za nią, i po chwili zniknęli oboje. 
Na polance został tylko ciekawie zapatrzony kog 
i ukryte pisklęta. Przez chwilę cicho było zupeł- 
nie; następnie dał się słyszeć ciężki lot między 
drzewami i na polankę zleciała głuszyca, zostawiw= 
szy oszukanego lisa gdzieś daleko. Zleciała i za- 
wołała kilkakrotnie „gluk, gluk*. Na głos ten na- 
tychmiast ukazały się zewsząd pisklęta i znów sie 
zaczęło żerowanie. Aż kos zagwizdał z radości, 
że się lisa tak wybornie wyprowadziło w pole! 

Nie zawsze jednak to się udaje; nie jedno pisklę 
padnie ofiarą krwiożerczych sąsiadów, i głuszyca 
nie jedna zginie, osierocając swą dziatwę. Te je 
dnak, które zostaną, rosną szybko: nim jesień się 
skończy, są już zdatne do samodzielnego życia 
i opuszczają matkę. W zimie, gromadką trudniej 
byłoby się wyżywić, każdy więc szuka pokarmą 
na własną rękę. 

Ani głuszce, ani cietrzewie nie odlatują nas w 
zimie: na pokarm sa niewybredne, a że mieszkają 
głównie w lasach iglastych lub mieszanych, nie za- 
braknie im igieł sosnowych, ani młodych szyszek 
z ostatniego roku. Mrozów nie boją się również, 
mają bowiem gęste upierzenie nie tyłko na tułowiu, 
ale i na całych nogach noszą jakby buty z piór, 
Naturalnie, powodzi się im w zimie gorzej, niż w 
lecie, ale też zato, gdy Śniegi zaczną topnieć, 4 
słońce grzać cieplej, jedne z pierwszych gotowe są 
do powitania wiosny i choć nieraz 

Pomoc jeszcze mrozem dmucha, 


Z gór białe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze nie sucha — 


zahartowane na zimno ptaki witają z gałęzi wio- 
senny brzask swem „szlifowaniem'. 


ANA 


